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NIECH BĘDZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS!

s n y  e g z e m p l a r z u  ’§  M a r k a .  pwilfaW a op& soaa

Tarnów, dnia 20 czerwca I9z0 kost Vitt.

Nie ofiara — lacz interes.
Przeczytajcie i rozważcie słowa doświadczo­

nego Muirszałfca Sejmu o naszej pożyczce odrodze­
nia, zamieszczone w tym numerze.

Prawdą jest, że diziś nasza niaiłua, ma bardzo 
małą wartość, że za jeanego dolara 180, a  nawet 
185 marek. Tak dalej być nie inoże. Musimy wy­
tężyć wszystkie siły, aby podnieść wartość na­
szej waluty, bo inaczej cóż komu z tego paayjtLie, 
że będzie miał w skrzyni polno banknotów, gdy 
coraz mniej za nie kupi

Znaleźliśmy siłę, by odstraszyć od naszych 
granic bolszewików, a nie znaleźlibyśmy sposobu, 
by państwo nasze, czwarta z irzęchi potęga w Eu­
ropie eo do obszaru i liczby kidlii-ości, miało pie­
niądz, któryby wartał wkrótce przynajmniej tyle, 
ile warta pieniądz francuski, choć kraj ten także 
jest wojną zniszczony? Miejmy tylko rozum 
i ukochanie Ojczyzny, wylećmy ze ślimaczej sko­
rupy niemądrego sobkostwa, a  w niedługim cza­
sie staniemy się nie dłużnikami, ale bankierami 
państw zagranicznych.

Jakże się to stanie?
Jeśli gospodarz pożycza i pożycza od obcych', 

to wlrońcu dojdzie na pewno do torby żebraczej 
i choćby miał wiele gruniou, porządne zabudowa­
nia, bydło, konie itp., ale wszystko ogromnie 
obdłiużone, to całe owo wielkie gosnod. dwo bę­
dzie dla niego mniej wartało, niż sąsiada,, który 
ma tylko chałupimę, kozę i kota na przypiecku, 

.-ale bez długów. Jeśli matka mająca gospodar­
stwo potrzebuje pieniędzy, a własne jej dzieci ma­
ją kiesę nabitą, czyż nie byłoby to głupotą, gay- 
by matce odmówiły pomocy i gdyby musłdło szu­
kać pożyczki u  obcych? Trzyszlłby wtedy, obcy

' i
wierzyciel z pomocą, ale na wielki procent, a grly- 
by matka procentu nie mogła zapłacić, zabraliby 
grunta, sprzęty i cały wogóle dobytek, a matka 
i dziec. tułaćby się musiały po cudzych kątach.

Nasza zniszczona wojną i długą niewolą 11 ko­
ci inna Macica-Oj czy zn a potrzebuje wiele pieniędzy 
na budowę kolei, regulację rzek, zagospodarowa­
nie odłogów i nieużytków, na fabryki, narzędzia, 
bydło, konie, nawozy sztuczne, narzędzia rolnicze, 
na naprawę dróg, mostów, na dostarczenie ziemi 
rolnikom, którzy jej mają za mało, albo wcale nie 
mają, na krzewienie oświaty, budowę domów Bo­
żych, szkól, szpitali, na tępienie zarazy i chorób. 
Prawda, jaki to> ogrom pracy na wielkim obszarze 
Polski, a ■wszyistiko to praca konieczna dla szczę­
ścia i dobra całego narodu. Czyż w tem wrszyst- 
kiem, cośmy wyiiozyłj, jesit coś niepotrzebnego do 
zrobienia? Każrly, kto ma cokolwiek oleju w gło­
wie musi przyznać, że to wszystko zrobić" trzeba 
i to jak najprędzej, bo im dłużej będziemy zwde- 
kać, tem gorzej będzie nam i naszym dzieciom, 
tem słabsi będziemy, aby się oprzeć wrogom, któ­
rzy na agiuibę naszą czyhają,

Poboty ogrom — ailfi i koszta będą wiotkie. 
Skąd na to wszystko ma państwo wziąć pienię­
dzy? Nie z podatków, bo tyle naraz podatków 
naród zapłacić mc może, a tu sprawa pilna. Więc 
trzeba pożyczyć. A od kogo? Jeśli pożyczymy 
u 'obcych, zaządają od nas w procencie nafty, soli, 
cukru, dirzewm. zboża itp. i będziemy wciąż pro­
centa i kapitał spłacać, a sami będziemy diziar 
darni.

Musimy pożyczyć Matce naszej Ojicizyźmc sa­
mi — Ojczyzna da nam dobry procent, a  nafta, 
sói, cukier, zboże zostaną w kraju i jeżeli nam 
coś z tegx> zbędzie, sprzedamy obcym za drotie 
pieniądze. Wtedy dopiero waluta nasza podniesie!
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ffcNfei. ^'aatośó, bo za pieniądz nasz tylko •wtedy 
obcy więcej dadzą, gdy będziemy bogatek Pienią­
dza, czyli banknoty — toflakby weksle na mają­
tku  państwowym. Za weksle bankruta nikt niic 
dać n i i  chce, nie jeśM komuś interesa dobrze idą, 
i.o i weksel ma wielką wartość. My ■ bankrutami 
Siio jesteśmy, owszem ir{iiej mamy długów, niż 
każde inne państwo, ale obcy nie są pewni je- 
®łczo, esy sobie sami damy radę, «zy też k. głu- 

pĘw & piY  szuler ć db nich pomocy i1 dlatego 
ba itaziie nie wLedizą, jak nasze pieniądze szacować, 
*zy oiae za miesiąc, za rok ozy za dWa będą war- 
|bały więcej, czy mniej, co będzie zależeć od tego, 
Czy nąyobbrty 'cSiżtoj,' esy mało długów zagranicą.

Nłojeiniemu pleśnieją w  domu pieniądze bezt- 
ta-';, tocznie. Niejeden boi się, żeby mu banknotów 
myszy nie zjadły, ogień nie strawił, złodzieje nie 
Eikraidlii. Ci ludzie powinni grosz zaoszczędzony 
dać na potslką pożyczkę, bo otrzymają prcfcentu 
5 oid sta i należyte zabezpieczenie, że im pienią­
dze nie przepadną. Kto pożyczy państwtui pienię­
dzy, dostatnie terasz „świadectwo tymczasowe 
która otrzymać można w każdym urzędzie. Świa­
dectwa, te są dwóch rodzajów. Jedne na pożyczkę 
tak zwaną krótkoterminową —  drugie n a  poży­
czkę dług-ottanninową. Pożyczkę laóbkotormino- 
wą spłaci rząd w krótkim czasie, bo w przeciągu 
pięciu lali, dragą zaś pożyczkę zaciąga ma czas 
dłuższy, bo na spłatę w ciągu czterdziestu pięciu 
lat. Corocznie będzie spłacona CBęsć pożyczki, 
dopóki nie będzie spłacona cała.

Kto da pieniądze na pożyczkę dSrgOtręsaJpo- 
Wą, ten powiększy swój kapitał o dziesiątą część, 
fetanłe się to w' następujący sposób:
y ^ . * ^ a a a g q e a r a f a a Ł i J

KS. PAWEŁ WIECZOREK.
W
m

(Oj o .ykóe ludowa na tfe emigraeyi do Prus).
(Ciąg dalszy).

Lecz niedaleko uszli! Trafili na wystawę skle­
pu bławatoego i dama z okrzykiem zachwytu sko­
czyła do okna.

— łtoppekłonnernoeh rmal! —  nakłął pod iro- 
feeia jam y panicz.

W twj chwili jakiś młody ©złnwiielk zawołał 
E tyłu po niemiecku:

'•— Kraut! Jak  się masa? Nie ulukiałem clę 
kopę lat! _ .

— Ifciifiz! co tu robisz? —  krzyknął zdziwiony 
Eear Johann i sprdecaaie uściskał znajomego.

—  Przyjechałem, z fabryki do adwokata! —  
odpowiedział Frita Goidmann, przypatrując się 
Bronce — ty jeszcze gospodarujesz na wsi?

—  Tak! i dobrze mi idzie!
Widziałem cię stojącego pod wystawą z tą 
Go to za jedna?

Obecnie pieniądzem polskim jest marka pc 
ska. Ale jckt to pieniądz tymczasowy i tewae bęl 
dizie już ni© długo. Gdy przyjdzie czas odpowioj 
dni, to jest, gdy będziemy mieli w nasEym skaw 
©u państwowym dużo złota, a  oprócz tego wdele^ 
(zboża  ̂ nafty, sełi itp. na. sprzedaż dlo. obcych kra­
jów, iwitedy i masz© pieniądza więcej będą warto 
i wtedy dizisiojsze nurniki polskie izjoęltaną wymie­
nione na pradlz;we nasze pieniądzie — pa. „złote 
polskie". Iłe wtedy trzebią będzie dać marek pol- 
słuch za jednego złotego^ jeszcze ni,e wiadomo. 
Ppzjptuśómy jeidjiiak, żo eruieba będzie dać pifzy tej

■ .. • _______________________ '51__ _ r _ . i i  _______  ____

Otóż kto aaeiesśe db wynrańy owe dziesięć' 
ItjysLęeiy marek pojsłach nie w igotówce, ale iwi dłu- 
gotermiiniofwej pożyczce, .której św iadectw u tym­
czasowe" teraz kupi, ten dostanie o dziesiątą 
oz-ęść więcej, to jęat nie tysiąc, ale tysiąc stc, zło­
ś c i ł  polskich.

Są jeszcze i inne korzyści.
Jeżeli przy obecnej dobrowolnej pożyczce rząd' 

nie otrzyma takiej stumy pieniędzy, jaka mu jest 
niezbędnie potrzebna, by państwo o-drodlzić, musi 
aa zgodą Sejmu zairząuzić tak zwaną pożyczkę 
przymusową. Znącay to, że każdy obywatel ma­
jący, stosownie do tego jak Sejm uchwali, jakieś 
50 tysięcy marek majettku, lub zarabiający więcej, 
niż ®ip. 40 tysięcy miarek rocznie, będzie zmuszo­
ny dać część swych pieniędzy na tę pożyczkę 
przymusową. Ta pożyczka będzie miała warunki 
gors®© dla pcrżyciziającegp, niż obecne 'dobrowolne. 
Państwo dawać będzie nie pięć, a’e trzy od sta

— Wyobraź sobie: to najzwyklejsza polska 
dziewka, ale że przystojna, ubrałem ją na damę 
i .zamiast posłać do krów lub buraków, zrobiłem 
z niej pokojówkę...

—  SldcEinia dziewczyna! W ygląda jak hrabian­
ka! At© pewnie drogi mebel?

— Nu rasie można z nim wytrzymać, a  gdy 
izauaidto pójidteiiC w cenie do gory, rzuci się go, 
jak zwyilńe, w rupiecie! —  odrzcuł „Jasiu" z say- 
dercizym 'uśmiechem.

— Co. teraz będziesz roibił? Moz© wstąpimy na 
bombkę?

—  Ż przyjem nością! Moje szczęście, Aeśmy się 
spo tkali, do pozbędę się dam y, k tó ra  m ię dyablo 
nudziła  przy  wystawach. e

— Mojsebyś na noc z/witał? J a  miusz-ę się zm 
k ry  mać dó jutj*v, bo nie zastałem w domu adwo­
kata. Zaibaiwdrny się wesoło w kasynie.

— iDSobrzc! Zaczcisay! Pójdę zapakować mój 
mebel do plOnvTOzu i wystać z miaista. Trzeba się 
strzedlz, bo mi go kto gotów sprzątnąć z rdicy 
łub przez niego mógłbum wpaść w ®aćarg z po- 
łicyę...
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procentu i -nio będzie obowiązane ó° zwrotu p,e- 
prędzy. Pożyczka pśżyńiriSG-wa bidzie więc cię­
żka, aile zdaje; się nieunikniona. Kto jędnak'v teraiz 

••'•fia pieniacze .dobfKAVohwe na pożyczkę 'dOimęotear- 
minową^ ten będzie o taką kwotę roaiey nwnsiał 
dawać na pożyczkę-przyrrat sową — dostanie pro­
cent większy o dwa od sta i po jakimś cansie sam 
j-ząd zwróci ma co do grosza tyld- pnenięday, ile 
dał na pożyczkę, a nawet-o d.zieeiątąoKęść więcej.

Oprócz. pożyezM przymissowej ma być wpro- 
wiaićfcona cłforśssa inaij?xfck,owa i każdy-; kto posiada 
jjokreś mienie, będzie musiai! cząstkę oddać pań- 
Bfiłra. Kto jedisak będzie miał ozęść swc-^o mają­
tku w pożyczce długo teinłir.oAwej,, ten o tyle 
toniej zapłaci owej daniny, bo pożyctzfca, d&ugo- 
laRntótteśwa będzie od przymusowej daniny wolna.

AIo na tcm ni o koniec. 1
Dowody na posiadanie pożyczek (tak zwane

i,,obligaeyo“) offiiiz „kupony11 (dowody na wypłatę 
procentów) będą p o jm o w an e  - parnas urzędy pań­
stwowe jtfzy za-placi-o z,a .ziemię, dobytek i urzą­
dzeniu. Kto więc dusi gotówkę wakrizyiiL, od ldó- 
teg żadeia procent nie rośnie, masa się bać, aby go- 
głódzaej nie okradł, myszy banknotów nie- zjadły, 
ogień ick nie1 zniszczył. -Kto jedhaik da na po­
życzkę, lroże- spać spokojnie, bo-, choćby i*sc się- 
.świadectwo PożyczM Odrodzenia spałlo aibo jo 
złodziej ukradł, to w urzędzie- d-ostafńe dirugie 
jśwractectwo, byłe rtyłko zapamiętał sobie lub za-- 
pisał numer tego świadectwo. Jeżeli w:‘ęc ktoś 
chce nabyć majątek, inoże zapłacić za- niego 
świadectwem Pożyczki Odirodzenia, mmia&t go­
tówką, a tymczasem będi-ic pobierał pięć od sta 
procentu.

To mówiąc, podszedł Ile-rr Eirattfc ku Bronce, 
cgilądlającej ze Arszystkich stron wystawę-

— Musi Bronia u racać! Ja  zostaję na noc 
z tym panem!

— Co to za pan?
>7— Mój znajomy, krewny... ,
►t-  Przystojny facet! To Jasiu z nami nie jo­

dzie?,
—* Pojedzie- dopiero jutro. Jetzii stora wrócicie 

pach Hame! f j i
 ia trafię do- powozu. Jeszczerco zobacz-e po

pucśeie...
—  Neinł kom! Fułwmann.se-foutikoń- zaprzę­

ga! — oŚAAdadlc-zył Iien- K iaut znieciernliwiony, 
co zauważywszy pokojówka, poczęła za nim  z nie­
chęcią postępować.

Gdy przyszli do zajaizidit, rozkazał -jasmy pan 
[Władkowi nuty cłuniast wu-acaJ- do domu, a  naza­
jutrz koło południa, po siebie przyjechać. Nastę­
pnie, nie popatrzywszy nawet na zadąsana damę, 
obrażoną, że się tak  nagie i niefortunnie skońfezy- 
ła  .‘.bepujowadizika11 po mieście, odszedł do zm jo- 
Ine^o.

Są jeszcze i dmie korzyści z pożyczki lirótko 
i -długoterminowej, .ale trudno o wszystkiem pisać, 
bo- miejsca i papieru nie ^starczyłoby. Dość powie­
dzieć na zaSoócadrne^żó każdy dobry syn Ojeey- 
źaiy powinien ochotnie spieszyć z pomooą- ock-s- 
dzarjąćej się Polsce, bo to nie ofiarą^ ale uda-sny 
in'er63, bo kapitał i procenty zostaną .-jakby we 
•włsSBOj rodzinie i nie pójdą, do obcych, bo Matka- 
Ojczyzna własnych óizieei nie oszuka, lecz włai* 
śnie dDa icłf saezęśeiś; spokoju i dobrobytu po­
zy cdiaę Odrodzeaiia u nich zaciąga. J. K.

Ceny spadają.
Prawie’ w całym śwśec-ie zaczynia się okazy­

wać zniżka, cem toroarów. Zjawisko to .'wystąpiło 
najpierw- aap Ameryce, rozszerzyło ■ się szybko 
w Anglii i Japonii, a obecnie pnzerzueilo się do 
zachodniej, i i  środkowej Europy. Potaniały głó­
wnie: cukier, zboże i bawełna. . Przyczyną lego 
jes t: po pierwsze ,.strajk" konsumer.itÓAY, to zna* 
czyi że Avi&lu ludzi pcetanowiło sobie z powodu 
•wysokich cen nic nie kupować, dirugie trudność 
handlowania z powodu, zbytniego potanienia-pie- 
Pędfey europejskich, a podroż-ania doł-arów ame- 
rykańsikich, trzecie dobre widoki na urodzaj 
w bieżącym roku we 1'imicyi i innych k .aiąrb  
Europy,. czwarte uchwała banków, aby paaks.- 
rzom i spekulantom nieudziełać kredytu, a wkoń- 
cu przeładowanie mugądynów amerykańskich 
i angielskich towarami i bardzo wysoka cena to­
warów.

Fabrykantci przetworów owocowych1 nie chcą

4tęy.
No-, co ci kupił? zapytał1 Władek sio-

I dyahła! Jątkis chłystek go zbałamuci? 
i L a ta j1 mi w racaćr , . *

— Tb siadaj, jettóemy! —  zawołał forysio. 
pvagnąę jak najprędzej wuthńć- de p.- Dule-i, bo» wo­
bec tego.c że Heair" Joirann był we d-Nomze nieobe­
cny, mógł. u . RosenMdów spędzić wieczór, koc-, 
rano aż do połndtftia... "Ęg&k NN

— Kiedy jestem w  mieśeie-, muszę' co kupić!
—> Kadziłem ci, byś za swoje i.ńeniądize nic

■nie spr-UA-haia..
— Wiesz, Władziu! WidziaŁam w  oknie- takie 

duże flaszki perfum. Pachnidłc • się - nam zawsze 
przyda... Pożyoz mi kilka marek. Pójdę kupić, ima 
zaprzęgniesz, wrócę!

Biz-uwna rzecz! Ydaaok bez namysłu Avyjął pws 
larcs i odliczył Dron-ae 20 m arek!’ l

‘— hyłk-o sśę.spiesz! bo konie zaprzęgnięte nie 
chcą stać spokojnie;

Kupić — to bagatela,.-gdy kupiec wie; czego 
sobie .gość życzy. Ale kiedy się1 interesant z» 
sprzedająę-yin rozmówić nie może, to kło-pot’ nie 
lada. Tak było z Bronką. Dama weszJa do s6depu
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już obecnie ni© wyrabiać, bo towamu mają dość 
i iiiie chcą kupować cukru po drogich cenach;, 
czekając aż potanieje, a wisikutak tego w zeszłym 
rokty ąB aB o na rynkach ameiykańskłch 50 ty­
sięcy ton cukiu nie zużytych. Potaniał nabiał,
0 11 a. mięso itd. Kąupserwy miesne 5 owocowe 
spadły o 50 procent. Magnzyny angielskie „pęka­
ją/1:. a nikt nie kupuje. I'cwien znawca spraw 
handlowych ai/oynia. że obuwie za miesiąc lub 
dwa, pcfeniej© o S0 proecnit, bo Anglia i Ameryka 
mają ołftnizymic zapasy tg-o toru ara. W Niem-

można dziś kupić kilogram ziwnnianóty za 
$ 0  'fenijgów, a funt iyzu za 7 marek, Trzewiki do­
bre można nabyć za 200 marek. Geny bielizny
1 lnaterya.lów na ubm ria spadły o 70 procent.

We Fnancyi 10 kilogramów ziemniaków ko- 
TfcriSujś obecnie mniej o<20 frankowi

A-m ary kanie, Anglicy, Francuzi i Niemcy 
skończyli już wojnę i zabrali się do pokojowej 
pracy. Wielu spekulantów nagromadziło moc to­
warów. aby je puścić na pasek. Lcez ludność 
praesteda kupować, nabywa; ch-^ba tylko to, co 
koniecznie i.nuSi, bo ni© każdy może tak długo 
1 /y trzymać na kieszeni i sypaó-za każdy drobiazg- 
d f l  góry banknotów, a zresztą diziś powiedzieli 
&r bie- ludzie: „nic nie kupujemy, a ceny spaść 
muszą!f A

Nićdniecka fabryka Pirmasens, k tóra dzionnio 
wyrabia kilkanaście feśMfijj par obuwia, przepeł­
niona jjśsit gotejwym towarem, atc od tygodni nio 
ma j;u: żądnych zaimiwreu.

lisia zniżki, cćli '-clpSgns i do nas.'Gbóęiaż je 
"śzcze nie^wiidizimy, by towary u naiś* potaniały, ale 
mio wi&ifay,. tu. itć," by się podnosiły. Przeciw ta-

i poprosiła po polKiku o „różową wstążkę, co 
w oknie wisi, o pcrfimnyoó hań/stoją i o luster- 
ko, takie małe, do kieszeni11.

Kupiec wybałuszył oczy i ‘'ruil ąył ramionami.
Wćąvciz&ś- Bronka pcdędżhkhłb Wystawy i po­

kazała przedmiotypktóio etółaki nabyć.
— Ach, .so !-i bitte sohh.f gnSJdige Eratu. Woa 

n och?
— Ni.ehtś sc-lion! Wie vicl kostet? —  spytała 

Bronko, kładąc równocześnie. cale *20 marek na 
ladzie.

dGy larpilee odliczył należytóści i wydał ga- 
prącej się po sklepie dziewczynie kilka fenigów, 
Bronka, ucieszona- z zakupu, wróciła spiesznie do 
powozu.

— Co^j kupiła? —  zapytał Władek,'•"siedzą© 
już na koźle.

— To, to, to!
— A ile dałaś? (
— Wrócili mi tyle z 20 marek.
—  Co? tylko parę miedziaków? A to cią.Ęzwa­

by „onznęly“. Siadaj ze mną!
■— Po co się mam windować tak wysoko i miąć 

sidęnię na koźle, kiedy nu tu tak wygodnie. Ta in­

ni ośc' bronią się. paskairze i spekulanci, poprawy 
zaś wartości majazeigio pieniądza boją się ci, któ­
rzy -dl’izo mairek nagromadzili i wskutek tego ma 
spadły u nas jeszcze ceny towarów.

Trzymajmy się tylko ostro — nie kupiujmy 
nio, bez oz,ego możemy się na razie obejść, 
a  wkrótce dożyjemy tej błogiej chwili, żre kupu­
jący będzie dobrodziejem kupca, a nie kupiec ku­
pującego. Dziś jeszcze kupiec sprzedbje swój to­
war z takim grymasem i taki© sobie ceny dyk­
tuje, jakby łaskę robił, ale nie długo nadejdzie 
czas, że kupujący zrobi kupcowi łaskę, gdy coś 
kupi, a, jacł en. handel po drugim będzie znizał ce­
nę.,' aby klientów do siebie przyciągać i pozbywać 
się towarów, które dla spekulacji nagromadziły.

Wstrzemięźliwość w kupnie — to najlepszy 
środek na paskarzyl J . M.

K o c h a jm y  P o ls k ę !
Czy wy wiecie, co to jest Foilslka? Wiecie z pe­

wnością, bo jesteście Polakami. Są jednak ludzie, 
którzy chociaż się na naszej pięknej ziemi u,ro 
dziiili, jednak jej nie kochają, i gotowi się kumać 
z wrogami muszej drogiej Ojczyzny na szkodę 
własnych braci. Ż tymi ludźmi chciałbym poroz­
mawiać krótko, po prostu, po chłopsku o naszej 
Ukochaną) Poliiace.

Prahyidę mówił Maciej stary,
—  Bóg mu zdrowie daj —
nie mmsiz w yw iecie nic lepszego,
jak nasz polski kraj.

by mi wiajtir zrzucił kapelusiz i pomicirzwił włosy..,
— Mam ci ciekawą rzecz opowiedzieć!
— Staniemy w polu, zia. młalśtem.
Władek śmignął batem i eawóirika mszyła 

z miejsca kłusem.
Po kilku kilometrach drogi wśród szczerego 

pola Władek nagle'zatrzymał konie i odezwał się 
do Tu om ki:

—  Ja  myślę, »e tak dalej żyć nie możemy. 
Płyną tygodnie, choć nam ludzie zazdroszczą 
szczęścia, nio < dotąd nie > „zaśpierowaliśmy11.- 
Owszem przy ta/kich wydatltacn wpad mierny] 
w diiugi. Lepfef uodziękować za paradną służbę 
i chwycić sdę polnej roboty, bo inaczej nie będzim 
my n Jęli za co wrócić do domu...

Po Bironice przeszedł jakby dreszcz Strachu 
czy obrzydzenia.

— Ja  wcale nie mam ochoty opuszczać pajacu 
i wracać do chłopskiej ©hałtuny... i

—- To przynajmniej miej głowę na karku i za- 
ifykaj dziury, jeż,ali nie pracą, to sprytem!

— Jakto? mlie rozumię, czego chcesz odeinmo.
— Kiedyś wspomniałaś, że w kasiia o twa* to 

64 szuflady, ą  w picu ,iot»t mcc pieniędzy., Mogłą-
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W ziemi polskiej cudna mowa, 
nafta, sól i ohleb, 
a na boisku wiele zboża 
młóci polski cep.
W zimni polskiej, nigdzie iindidej 

•' chciałbym zawisize być,
HBy polu totaą5j Boga ciiwaildć 

i szczęśliwie żyć! „
D-obnze było w naszej Ojiczy żnic. dopóki kwi­

tła Wara św. i cnoty chrześcijańskie. Lecz gdy 
wkradła się pycha i nieposłuszeństwo dla przy- 
kaiziań Boskich, wtedy skończył się dlla nas raj, 
a zaczęła się smutna niewola.

Ciężkie były dni niewoli 
i w kajdanach pracy... 
gnębi! nairód Moskal, Prusaik 
i Austryacy.

Prusak każ o język łamać,
Moskal daj es baty, 
a  „n»siz“ cesarz-egzekutor 
rozsyła mandaty.

Panno Polak w cężkim trudzie 
% siły swoje zidiziierał,

bo gldy przyszedł egzekutor 
wszystko mu zaibieirał.

Gdy wrogowie spustoszyli 
spichlerze., zagony, 
na odchodlnem z wież kościelnych 
zrabowali dzwony.

Nie potrzebuję wam drodzy bracia z Małopol­
ski opisywać panowania Austryaików nad nami,

bo my to wszyscy dobrze pamiętamy. iknniętamy, 
że gdy gospodarz był winien żyćlkowi kilka ko­
ron,, pnayWhodził c. k. egzekutor i zabierał,; co na­
trafił. Bywało, że niemowlętom wyrywano podu­
szki z pod głowy, a żydzi tylko się po brodzie-' 
głaskali. Jakżeż więc pwinniiśmy s^ęńcioszyćplza 
dał nam aPn Bóg doezeksić wolnej ja­
kże powinniśmy >si.ę starać, aby ta  Ojczyzna była 
•wielka i potężna.

Cierpimy jóś&ćSto niewolę'-żydowską, bo nam 
się zdaje, że w żaden ‘sposób nie obejdziemy sig 
be,z pejsatych opiebunówn

To jednak ne jeslb prawda —- a  najlepszym 
praj'kładem jest wioska nasza iReguli-co. Dzięki 
czcigodnemu Kś^ Ik-ohos-żii-KO-wi Wojciechowi Hi- 
diziń&kiemu, panu Naczelnikowi stac.yi kolejowej 
w Itegulica.ch i wielu innym ludziom rozwija się 
tu bairdizo pięknie Składnica Kółek rOibiicK.ych. 
I.eśnicizy tutejszy p. Se-redyński zajmuje sjfc bar­
dzo energicznie Strażą pożarną. Gdyby kużó'h 
wioska postępowała tak, jak rn.sze -Regulice, 
dźwignęlibyśmy się szybko ,z upadikiu.' A cwte już 
najwyższy, byśmy przejrzeli na ofezy. Juweśifiy s*ę 
dość napracowali na naszych wrogów, crihb pra-. 
cować tylko dlla siebie, dla wlasnj^fli bra-ń, dlla 
Polaków biednych, ch-orych i optfezezonyoh, na 
Laicki i sieroty polskich jodedn. Nas, choć ciężka 
pracujemy, nie stać na jedwabnej sulcftiiiąj dtrogia 
kapelusze, zioto zcgailkl, piękne .kolczyki, dlrogie 
pierścień-łsA

Trzymajmy sięf razem, a siunie, w ierzmy w: lo- 
psiz-ą przyszłość i prasujmy, a pierzchnie ostatni, 
wewnętrzny wróg... Tak nam doporuoż Bóg!

Jan Kornaś.
- -mm» - a -  a B g ^ . B g s y g a iH » g g i  m ,  m  a s  n e n  h i m ,  ,  a r .

XXVIII. Kłótnie złodziei.
Zaraz po powrocie ,3  jnipsta -zabrała się Bronka 

óo dzieła... Zaglądnęła najpie-rw do kasy. Nieste- 
ty! przy biurku siedział unsę^aiik, a’’:&luflad5ę choć 
otwairte, były próżne 0 0  ostatniej wypłacie.

— Szkoda! bo z kasy byłoby wciąć najbezpie­
czniej, gdyż w razie wykrycia padlo-by pndejrzo 
nie na kasyc-ra — myślała początkująca złodziej­
ka. —  Lecz prawda! Jest jeszcze jedno żrodlo: 
prywatna kasa w gabinecie l-daski. Odkryłam ją 
przypadkiem podczas sprzątania: pokoju. O niej 
pewnie nikt nie wie, prócz właściciela,4aik jest ski- 
raninie ukryta i -zawsze zamykana. Stamtąd mtig.ę 
brać chyba spokojnie, bo- najpierw, jak Jaś mó- 
mi: co jego- — to moje, a po drugie, że pewnie 
pieniędzy nie liozy po powrocie z częstych, no­
cnych buiłaine-k. Rnzypiuszłfełun, że klfidtde do skry­
tki bez rachunku... A zresztą, c-h«ćby nawet i po­
znał, tz-e wstydu nie przyzna się przed nikim do 
braku kilkudziesięciu marek. W tern sęk, cizy znaj­
dę kluczyki, bo je Krau.t zawsze nosi przy 
sobie.

(bVd. aO.

byś co podebrać, oczywiście tak, by cię nie 
cnwycili!

—  Głupstwo- wziąć, ale gdzie schować?
—  Oddasz mnie, a  ja się postaram o dobra 

ktryjówkę...
— Będę się starała! Jedźmy!
Kiedy się Władek pozbył sekretu, zrobiło się 

mu lekko na duszy, jakby mu ciężar spadł z ra­
mion. Z fanta-zyą podciął konie, które pełnym ga­
lopem pomknęły do domu.

Właśnie -zachodziło słońce i pełnym Wąsikiem 
oblewało konie, powóz i jadących. Rozłożona na 
wygodnych poduszkach, na tle aksamitnego -obi­
cia karety, w białym koronkowym kapci u szu 
i w blado niebieskiej sukni, zaróżowiona jazdą, 
Iw yiguąd-ala prze ślicznie Frauleim- Kamy-sEÓwna.

Przechodnie i robotnicy po polach z zazdrością 
spoglądali na szczęśliwą damę i pozdrawiali ją ni- 
zkim ukłonem. Be któżby się z nich domyślił, że 
ta  przystojna grafini jest siostrą furmana, poLską 
robotnicą, która przyjechała w Saksy na zarobek, 
a że miała „gliika“, pozyskała względy jasnego 
panicza ze dworu i paraduje wi jego bogatej kaire- 
K i  zaprzężonej w cztery pyszne rumaki!
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Nie jałmużny ani poświęcenia Ojczyzna dziś żąda ale 
tylko Irochę w iary w  siły narodu i trochę zrozumienia
własnego interesu.

Mówią, że m arka nasza nie wiele dziś w arta. Nieprawda! 
Ona tylko w tedy nie wiele w arta, gdy ją dziś wydasz, .ale 
każda m arka zaoszczędzona a  powierzona krajow i podnosi 
naszą wra lu lę ,,podnosi własną wrartośc.

W . T r ą n i p e z y ń s k i
M arszałek Sejmu.

□ □ oq aa
:BSaaca□aaaaa
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!ak zipaszrś brakowi mmW !
Do wyżywienia liulnośei w naszej Ojczyźnie 

braknie nam 40 tysięcy wagonów • żiarnsU 'Iłeśćj?? 
za którą państwo płaci około 3 miliardów. W y­
nosi to szóstą część naszego niedoboru, budżeto­
wego, zatem kwotę, która poza wojną najbar­
dziej skarb nasz obciąża.

Należy ■.zatem wszystko robić, by tego um­
knąć.

Dwie drogi do tego zdążają. Jedna to zago­
spodarowanie nieużytków, druga lepsze nawoże­
nie i uprawa. Droga pierwsza została .przez pań­
stwo przeprowadzona; 'wydano bowiem ustawę, 
mającą zabezpieczyć uprawę nieużytków. Jaka 
ona jest, w to nie wchodźmy, oby tylko swoje 
zrobiła.

Jako rolnik z zawodu nie bardzo wierzę w pa­
ragrafy, bo jak dotąd nie wiele nam z najpięk­
niejszych ustaw przyszli —  lubo chcącemu wie­
rzyć nie odbieram nadzięi — natomiast w jedno 
wierzę, a sądzę, że i większość 'Czytelników mi 
potaknie, że plon wtedy się zwięksizy, kiedy pole 
dobrze znawozimy, uprawimy, a Bóg pobłogo­
sławi. Sprawą. tą różni się zajmują, bo oczywiście 
każdy ehce służyć Ojczyźnie, jak umie. Stąd też 
i różne projekja więcej i mniej mądre.

Otóż chcą sprowadzić nawozy z zagranicy 
i obliczyli, że na ten cel potrzeba będzie 10 tysię­
cy wagonów saletry oraz 10 tysięcy wagonów 
superfosfatu. Przez tę kombinaeyę myślą zao- 
saezędzić ponad 5  miliardów. Suma duża —  auto­
rom cześć! Jednak i to za mało. Są sposoby, któ­
re pozwolą na dalsze oszczędzanie tak, 'że w koń­
cowym rezultacie wydamy tylko na to ilości na­
wozów, których już inną drogą zastąpić się nie 
da, lec/z tylko drogą sprowadzenia z zagranicę/. 
Nad tem zastanowić się wypada, jest to bowiem 
obowiązkiem względem -państwa^by każdy, kto 
umie i wie jak to zrobićjtnie krył tego pod kor- 
ecm,- lecz przeciwni >e głosił tak, by go usłucha­

no tam, gdzie powinni — gdy zaś nie usłuchają 
rozmyślnie — by'Ich śmiało do odpowiedzialno-' 
śei pociągnąć, dlaczego rady nie ■usłuchali, a  pań­
stwo polskie na stratę narazili.

Zasadnicze nawozy to fosforowe, - azotowe 
i potasowe. Zacznijmy cd fosforowych, a z tych 
od najważniejszych, tj. od suporfesfafcn,'bo toma- 
syn — ze względu na zastój w przemyśle żela­
znym długo jeszcze nie będziemy oglądać.

Superfosfaty przed wojną wyrabiano przode- 
wszystfeiem w Prusach, coś niecoś i u nas. Mate- 
ryaly do superfosfatów sprowadzano z za morza. 
Obecnie Okręty chleba nie mogą nastairczyć do­
wozić, a cóż dopiero mówić o nawozie pod chleb. 
Zatem tam się wytwarza gotowy towar i ten chcą 
wolniejszym czasom do nas suro wadzić. W hem 
trudność. Należy zatem obejrzeć się po kraju, czy 
u  nas niepodobnego niema, by towar wyrobić za 
sweg-o surowca, we własnej fabryce.

Otóż na wielkie nasze szczęście mamy sposób, 
W Oailicyi wschodniej, na Podolu, a  w daleko 

' większej ilości na Podolu ukraiusldem koło irm- 
sta Winnicy znajdują się bogate pokłady tosfa- 
tów, tj. surowca, z którego mączkę superfosfato- 
wą wyrabiają.--Co więcej, jest tam olbrzym.;;. fan 
bryka superfosfatów, oblirozona na dziesiątki ty : 
slęey wagonów rocznej produkcji, fabryka wy­
stawiona przez grono obywateli polskich z Podo­

la. Brakuje tylko kwasu siarkowego, którego 
u nas dość mamy, albowiem musimy go używać 
do oczyszczania nafty. Otóż:.takiego zabrudzone­
go kwasu siarkowego używamy do wyrobu su- 
perfosfatu. Przód wojną i 00 kg. takiego kwasu 
w cysternie kosztowało 1 koronę.

■ Cóż zatem stoii na przeszkodzie rozpoczęciu 
fabrykacyi. Wszak wszystko mamy, robotnika 

na Ukrainie polno! Tylko wiedzieć o tern, zabrać 
się do roloty,-<a’ juJż — bo szkoda każdego wa­
gonu, który próżno stamtąd wraca. 'Niechże za 
ten towar, który na Ukrainę wywozimy, wróci! 
bądź to surowiec, - badz gotowy superfosfat, 
a wtedy spełnimy rolę cywiiizatorów. .Ukrainy,
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so-Me s* myto rzetelnie dopomożemy. Szkoda 
każdego feniga -wydanego za granicę na superio- 
sfat. Do jesieni poyńimaśmy mieć ilości wystar­
czające z własnych fabryk. 700 milionów, które 
mamy Eapłaicić za towar zagranicy —  powinny 
nie tylko pokryć zapotrzebowanie tegoroczne, 
lecz talk postawić sprawę, byśmy drogim sprze­
dać mogli. Tak powxiłia wyglądać mądra gospo­
darka, •— temi zasadami powinni się kierować 
T&żńi profesorowie od. wszystkich fachów, tylko 
nie od roMctwa-, zasiadający jako wyżsi urzędni­
cy w odpowiednich ministerstwach, a  jeśli me 
wiedgą, chętnie dalszych wskazówek udzielę, al­
bowiem na rzeczy te patrzyłem wdasnenui oczyma, 
wiasnemi rękoma, spraw tych dotykałem.

Prof. Józef Bobrowski.

|  O s t a t e c z n a  w y s n k i i a  b a g n e t ó w  

k o r o n o w y c h .

Dnia 14 czerwca rozpoczęła się w całej Mało- 
polsce wymiana na markj polskie (a nie stem­
plowanie) banknotów 50, 20, 10, 2 i l-korono- 
iwyćh -wedle nelacyi 100 koron =  70 marek i bę­
dzie trwać do 25 eosirwca 1920 włącznie. Z dniem 
20 czerwca 1920 wszystkie banknoty koronowe 
przestają być prawnym środkiem płatniczymi 
i tracą prawo obiegu na obszarze Państwa pol­
skiego. Bliższe szczegóły zawierają odlnośine 
obwieszczenia.

Ostateczna -wymiana banknotów koronowych 
dokonuje się w ten sposób, pod tymi samymi wa­
runkami i p iw  zastosowaniu tych samych prze­
pisów, jak to miało miejsce przy wymianie bank­
notów 1000 i 100-koronowycih.

Jeszcze raz upominamy, że należy wszystkie 
t>«nknoty koronowo przedłożyć dlo wymiary, bo 
.później stracą cne u ra s  zupełnie wartość.

Lsty z Dani:.
Kopenhaga — Dania.

(Z życia katol. Związku robotników polskich).
Kochani rodacy i rodaczki, czytelnicy i czytel­

niczki „Ludu katolickiego'1! — Samoukiem jestem, 
do skoły nie chodziłem, więc list mój prosty, ale 
szczery. Jestem Podlasiakiem i Moskal mię Polski ko­
chać nie urzył, a jednak kocham ją całą dnszą 
i chciałbym się z wami podzielić opisem tutejszego 
obchodu uroczystości 3 Maja. Śli zny to był dzień. 
!W kościele św. Anny odprawione zostało uroczyste 
nabożeństwo, staraniem poselstwa polskiego, w ktd- 
rero wziął udział nasz Związek katolicki' z pięknym 
sztandarem, na którym z jednej strony widnieje 
Matka Boska Częstochowska Królowa Polski; a z dru­
giej nasz Orzeł biały.

25 z 3. 20 czerwca. 1920. 7

Jakiś pan nieznajomy grał pięknie na skrzypceeł 
przy akompaniamencie organów, a organista, cioć 
duńczyk, zagrał ślicznie: „Boże, coś Torskę". Związ­
kowcy nasi śpiewali na chórze.

Po obchodzie 3 Maja otrzymałem list ol ■ppsie'. 
polskiego w Danii, abym ja-ko prezes Związku kufo- 
lickiego tutejszych robotników, zjawił się w pdśtlj 
stwie. Poszedłem z ochotą, bo chciałem z p. posłom 
obszernie pomówić o tutejszych śfgeuBjkachrgferfŁikf- 
seł przyjął mię uprzejmie, a w rozmowia^titcśrąae; 
blisko godzinę, dziękował Związkowi za udzał ze 
sztandarem w uroczystości 3 Maja i dowiadywał >;q, 
czy ludność polska w Danii jest zadow olona z ko: sin 
latu polśfciego- Dałem odpowiedź wymijającą, bo na­
prawdę bylibyśmy wtedy zadow-oleni, gdybyśiliy 
w konsulacie nie widzieli żydów.

Są i tu tacy, których pejsaci na szpurku prowadzą, 
z którymi chcą w Polsce zrobić Palestynę — a mia­
nowicie jest tu Polska Partya Socyalistyczna. Po dniu 
3 Maja obudził się w naszych czerwonych towarę-y-. 
szach duch narodowy i wielu z nich zgłasza się z ciup 
cią wystąpienia do katolickiego Związku robotników. 
Ale my nie wierzymy w szezareść odstępeów od 
sztandarów narodowych i od Wiary św. i ni.e chcemy 
ich do Związku przyjmow ać. Zwrócili się tedy do pa a 
posła, aby się wstawił za nimi i ułatwił im przyjęcie 
do naszego Związku. Kie wiele im to pomoże, bo fujc? 
czystym i świętym naszym sztandarem mają miejsca 
tylko d, którzy oałem sercem kochają Boga i Ojczy­
znę,

Dnia 9 maja b. r. obchodził nasz Związek osobne 
pamiątkę Konstytucyi, a zarazem dwuletnia rocznicę 
istnienia Związku. Poselstwo polskie zaproś z ani. na - 
tę uroczystość, nie pogardziło rami, ale z konsulatu 
nikt się nie zjawił — więc było jaśniej w kościoła 
bez żyda. ,

Kochani rodacy i rodaczki -wszystkich starów 
napiszcie, czy tam u was także żydzi rządzą., jak Tzą- 
dzili w Małopolsce za czasów Franea-Józefa. Jeżeli 
tak jest, to niema poco wracać do Ojczyzny, bo- trzw* 
baby było znowu żydkom w piecu palić i wodę na 
szabas nosić, a tu człowiek przez kilka lat juz się cd 
żydowskiego zapachu odzwyczaił. Jest tu także dość 
żydów, ale nie czuć ich tak cebulą, jak w Polsce.

Nic jestem żadnym politykiem, tylko chlorem od 
młota, ale to zauważyłem, że nasi socyaliści otwie­
rają na oścież drzwi żydostwu, a gdy żvdzi rozsiędą 
się w mieszkaniu, to socyalistów "wyrzucają za drzwi 
Czemuż nie możemy odczepić się od pokolenia żydów, 
skiego, tylko żywimy miliony żydowskich wyzyski­
waczy.

My musimy szukać chleba kawałka na, obczyźnie, 
a w naszej Ojczyźnie tuczą się obcy i gardzą nami, 
jako niedołęgami Otwórzmy oczy koc ban’ rodacy 
i .zerwijmy się d<> czynu. Czas już wyjść na światło 
Boże z powroków ciemnoty, w której nas nasł wro­
gowie trzymali!

Nie “-©ła tu do was drodzy czytelnicy ani ksi? iz, 
ani hrabia, ani dziedzic, ani fabrykant, bez cbjo^
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pr_/.*:s lUi KatoŁi^kicgo r.botników polskich
w Kopenliadże A. Niewiarowski i wiceprezes A. Kry­
si®1' ’

obrąd Sejmowych.
ą wtonccwem posiedzeniu Sejmu O czerw­

ca b. r.) oznajmił marszałek, że do Sejmu weszli 
nowi poslowh? z Pomorza.

N&Stępuie. eaoM.no do komkyi ustawę o przy­
gotowaniu przymusowej pożyczki państwowej, 
o spłacie o-piocontowej krótko i długoterminowej 
pożyczki państwowej i przystąpiono do obrad 
nad ustawą o podatku od skrzynek depozyto­
wych. Ustawę przyjęto w drugiem i trzeciem 
czy tu ni u.

' Następny punkt porządku dziennego tj. spra- 
wa -^kwes1 vu m ^ądł, ponieważ komisya nie skoń­
czyła swojej pracy.

Z krjlei przystąpiono do rozprawy nad ustawą 
o karach za lichwę. P. Gizędzieilski zaznacza, że 
wytopić lichwę możn będzie tylko wtedy, gdy 
odbudujemy warsztaty pracy — wszelkie rnne 
środki są niewystarczające. Prawo ścigania prze­
stępców przekazuje się sądom zwyczajnym, gd^ż 
sądownictwo wyjątkowo ma budzi zaufania. Są­
downictwu pozostawia się ustalenie, co nazywa­
my dozwoloną kalkulacyą, a co lichwą. Ustawą 
obejmuje również niedo/.wolony wywóz żyv nośni 
za granicę państwa, tajne gorzalnictwc, fałszer­
stwo ksiąg handlowych itp. Kairy za lichwę prze­
widują konfiskatę całego majątku, a  nawet karę 
śmierci.

P. Suligowski krytykuje ostro projekt ustawy. 
Zwalcza nadmierną surowość kar, zwłaszcza kon­
fiskat, jako ‘ wymienionych przeciwko rodzinie 
winnego.

Posłowie Paidnicki i Fichna krytykują dzm, 
tajność urzędów wałki z lichwą i stpekulliaoyą. Dy­
rektor urzędu walki z lichwą dr. Ptias aron: tego 
urzędu i zbijąi zarzuty przedmówców. Po obreiiie 
projektu przez ministra sprawiedliwości Hebdzyń- 
skieg.o dalszą rozprawę odroczono.

Z powodu przesilenia gabiucilowtego , pełny 
'Sejm ńio odbył dalszych posiedzeń.

Pgesilenie gabinetowe.
Minister dla spraw zagranicznych p. Patek 

wyjedfat nagle zagranicę, a z drogi wysłał tele­
gram d,o prezydenta niiirlstrów Skulskiego, pro­
sząc go o wyznaczanie zastępcy. Zastępców mi­
nistra Patka jest dwóch, całkiem równych co do 
rangi, a mianowicie pp. Dąbski i Dąbrowski.. Po 
nieważ p. Dąbslu już poprzednio zastępował 
p. Patka, węc prez. min. Skulski powierzył tym 
razem zastępstwo p. Dąbrowskiemu I

Tem zarządzeniem uczuł się p. Dąbski do­
tknięty, uważając się za- wyższego rangą od p. Dą­
browskiego i w porozumieniu oraz aa zgodą klu­
bu Piastowców, do którego należy, zgłosił swoją 
dymisyę. Oprócz p. Dąbsłdego zgłosili siwe ustą­
pienie także ministrowie Burdel i Kęcizior ze 
stronnictwa Piasta.

Przyczyną ustąpienia tych ministrów była 
także sprawa, sekwestru zboża. PiasŁowcy są prze­
ciwnikom! sekwesi.ru, rząd miś zapoiwiiediziiai, że 
jeżeli sekwestr nie będzie uchwalony, będzie mu­
siał ustąpić.

Komisy a aprowizacyjm na posiedzeniu odby­
tem dnia 9 czerwca obradowała nad sekwestirem. 
Za sekwestrem oświadczyło się 10 posłów, prze­
ciw 10, a 0 posłów wstrzymało 6ię od gloso- 
waniaa.

Po upadku projektu rządowego o. sek (rastrze 
prezydent ministrów Skulsk zgłosił ctymisyę ca­
łego gabinetu, którą Naczelnik Państwa przyjął, 
polecając, aby ministrowie pełnili sw<e obowiązki, 
aż zostaną powołani nowi ministrowie.

Sejm nasz za wiódfi nadzieje narodu. W chwili, 
gdy na wscliodzie tocr-ą się ciężkie wałki z bol­
szewikami na śmierć i życie, gdy na zachodzie 
wytężyć trzeba wszy stkie siły, alby wygraC snra- 
wę plebiscytową, przedAiaioiele narodu kłócą się
0 rangi i dlła marnej ambioyl rzucają pracę, stwa­
rzając zamęt i rozdwojenie.

P. Witos obalił rząd, czy jednane znajdzie si­
ły, aby stworzyć taka większość, któraby potra­
fiła udźwignąć na swycb babkach ciężkie obecnie 
brzemie spraw państwowych i odpowiedzieć go­
dnie swemu zadaniu. Niech pamięta, że choćby 
nie wiem jak umywał ręce, odpowiedzialność je­
go jest ogromna.

P. Wibots ■ kręci się obecnie jak w ukropie
1 zmierza coraz widoczniej na lewo, rzucając się 
w objęcia socya,listów Gotów nawet zgodzić się 
na sekwestr, rylko pod inną nazwą, któraby nie 
drażniła tak chłopów. Zjednoczenie ludowe, któ­
re dotychczas należało _ do większości razem 
z Piasitowieami, obecnie odfiuwa się od sipółki
z nimi, zwłaszcza, że piastov. com uśmiecha się so­
jusz ze socyalls+ami. Kto będzie prezydentem ga­
binetu, jaki ten gabinet będzie, czy się będzie
skaldał z mężów zaufania większości sejmowej,
czy będzie facnowo-urzedniozy, rozstrzygnie się 
pewnie, -nim Czytelnicy dostaną ten muine” do
rąk.

To jeszcze raz stwierdzić trzeba, że wywoła­
nie przesilenia gabinetowego w tak  ciężkich cza­
sach jest wielkiem niesK części m dila Polski. Bę­
dziemy widzieć, jak sprawcy tego przesilenia na­
prawią to, co dla obrażonej ambieyi z lekkicm 
sercem zepsuli.
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PARCELACJA
lak pfecll sia ziemię z w rceiacli

Ministerstwo Skarbu zapowiedziało, że dowody na posiadanie

PO TY C ZK I ODRODZENIA P O L SK I (tak zwane obligacje)
i dow ody na otrzymanie procentu od tej Pożyczki (tak zwane kupony) 
będę przyjmowane tak,, jakby to była gotówka przez Urzędy Państwowe  
przy zapłacie za ziemię, uiwenłarz i urządzenia dostarczone przez t« 
Urzędy, przy przeprowadzeniu parcelacji i innych zmian w posiadaniu 
ziemi itak zwanej Reformy rolnej). "-------   . .. rrr~ ~. -------------

Jeżeli jaki gospodarz przygotował pieniądze na zapić! za ziemię z par­
celacji i trcyma te pieniądze w potdwee, to nie ma od nich dochodu (procentu), i boi się, 
że może je stracić przez ogisfr albo złych ludzi, ais jeżeli za te  pieniądze kupi świadectwo

P ń lY a k L  ®©S©B£»i_ą POLSKI
to może być o nie spokojny.

Gdyby mu się to świadectwo spaliło, albo gdyby mn je zły człow iek zrabo­
wał, to  Urząd bez zw łoki wyda mu drugie świadectwo.

Kiedy przyjdzie ezas zapłaty za ziemię, ir będzie mćgł zapłacić tern świadectwem. 
Tymczasem zaś te pieniądze, które przeznaczył na kupno ziem i i  za które tymcza­
sem kupił L P otyczk e O d r o d z e n ia  P o l s k i

 ̂ ^iak gotowizna pralnic sq mu doclidd. s

Dookoła sprawy polskiej.
Koaiiicya sama widzi, że plebiscyt na Śląsku 

Cieszyńskim w obecny cli warunkach jest niemo­
żliwy, więc stara się, aby zamiast plebiscytu., za­
łatwił tę sprawę sąd. rozjemczy. Polsce miałyby 
przypaść: Bogumin, Orłowa, Kartwiiuia, dwie Suchę 
i Cileiszyni — Czechy zaś dostałyby Łazy, Dąbrowę 
i trzecią Suchą.

Na taką propozycję Polska zgodzić się me 
może, ponieważ wedrug tej propozycyi kolej Cie­
szyn—Bogumin byłaby wspólną własnością Pol­
ski i Czech, a my wspólników, szczególnie takich, 
jak Czesi, mieć nie chcemy.

Komisya plebiscytowa w Cieszynie złożyła 
swój mandat, bo wobec obecnych warunków, nie 
może podjąć się przeprowadzenia plebiscytu. 
Czesi lamentują, że sprawę cieszyńską przegrali 
i zbroją się na gwałt.

W Warszawie powstało Towarzystwo Ligi 
anty bolszewickiej, mające na celu zwalczanie 
zarazy bolszewickiej, którą Lenin i Trocki, sy­
piąc hojnie ruble, pragną w Polsce rozszerzyć. Mi- 
nisker spraw wewnętrzny ch zatwierdził ustawę te­
go Towarzystwa.

Obecnie są w tuku prace przygotowawcze co 
'lo ogłoszenia aktu,. ■; przyłączeniu siedmiu powia­

tów wołyńskich d'o Polski. Ogłosizen.ie tegoż aktu 
ma nastąpić w najbliższym czasie.

Litwa widzi, że na opiece Niemiec, Rosyi 
i Anglii źle wychodzi, oraz że okolic Wilna Pol­
sce nie wydrze, więc zaczyna się skłamać ku 
ugodzie z Polską. Zapowiedział to zblkeiue pre­
zydent ministrów litewskich Waldemar. W n a j ­
bliższym czasie oczekują Litwini lmyjozdu dwócifr 
delegatów poLkicih, celem nawiązania stosumców 
polsko-litewskich. ?

'Minister skarbu Grabski przedstawił na po­
siedzeniu Komisyi skaroowo-budżetowej stan ma- 
szicgo budżetu, handl/u i waluty. Zwyczajne wy­
datki pań twa muszą być polery te w najkrótszym 
czasie dochodami z po-uaitkó w, należytosci sikary. 
bowych, monopolów, taryf kolejwych itp.

Koniecznem będzie podwyższenie tary1! pocz­
towych, uchwalenie nowych podatków, zaprowa­
dzenie osizcędnośei i ograniczenie ilość urzędni­
ków na prowincji.

Waluta nasza sto: nisko, ponieważ z zagrani­
cy przywozimy 80 razy więcej, niż wywozimy. 
Za wyiwóz nafty spodziewa się mimster 600 mili o-_ 
nów, a z wyrębu losów 5—6 miliardów.

Wiedeń domaga się in,tamowania, żydów pol­
aki oh oraz odesłania, ich do naszego kraju, a  po­
nadto zamknięcia granie dla żydów. Narzekają 
na naa żydzi, że zle u. nas im siu nowodczi. a  be-
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dnaŁ "pdta^ się tu z ea&go świata i nikt im nie 
pofflesaka-etea, a gtlizi®B:i5̂ ię.j - jest im znacznie le- 
p?<j. bo idh tam niema.

W Eeiiifiie odbyła się niedawno tajna naradami 
na kt&nj szef sztabu generałach  oświadczył, że 
Niemcy w razie zbrojnego za togu  ■wystawą prze­
ciw IkSiwyi 700 tysięcy, a przeciw Polsce 300 
tysięcy źófcjerzy.

Od dnia 14 maja trwa na froncie wschodnim 
jwielka Mbr,a z bolszewikami. Bolszewicy rzucili 
SBezególułe na front północny olbrzymie siły 
i ekeieli zająć ważny bardzo punkt miasto Mińsk, 
spodziewając się,yże Poky celem przeprowadze­
nia ofensywy w fcLrunku na Kijów ściągnęli tam 
wojska i osłabili front północny nad Dźwiną i Be­
rezyną.'. Zawiedli się jednak grabo, bo cnociaż 
chwi‘ldSvo mieli małe "powodzenie, jednak Mińska 
zdobyć nie potrafili, a obecnie armie geuer. Szep­
tyckiego i 'Sosnkuwskiego kraszą wmlec botszo- 
wMd. Zwycięska przeciwofcnzywa polska na 
froncie północnym przynosi (codziennie nowe suk­
cesy. Linia Berezyny będzie na stałe utrzymana*.

Na froncie południowym koło Kijewa zmaga­
ją się nasze dzielne wojska z przeważającą siłą 
nieprzyjazna, pod rm,porem któ-ego cołnęly się 
się na nowe linie obronne, opróżniwszy wprzód 
Kijów i zniszczywszy mosty na "Dnieprze,

ROCYA. Delegat bolszewicki Krasem bawi 
w Anglii, chcąc nawiązać porozumienie rosyjsko- 
angielskie. Anglicy jednak jakoś nie bardzo do­
mierzają Kraissinowi, bo Lloyd George po posie­
dzeniu Rady ministrów wyjechał na wieś Lez wip 
dzeira się z Krassinem.

Norwegia nawiązuje rokowania handlowe 
z boNsewi&ami. 1

Wymiana towarów między Anglią i Rosyą ma 
się odby wać bez kontroli. Wobec tego można się 
spodziewać, że z AngKi będą szły także' materya- 
ly -wojenne dla bolszewików.

CTBCłlO -5ŁO WAGYA. W północnych i za­
chodnich Czeełmch szerzą się masowe strajkkz po­
wodu głodu. Gazety w tych stronach nie wycho­
dzą. Smutny jest mj czeski.

KISMCW [L 22 tysięcy armat, które k.nalicya 
Zabrała Niemcom 8 '00 zostało już zniszczony,_h.

Gabinet niemiecki podał się do dymisyi.
SZWECVA. Z poy o,du wysp Alan dzidek" grozi 

Wybuch wojny Szwecyi z Finlaućlyą.
ANGLIA praignęłaby wyrwać bolszewikom 

P.auu w Kaukazie, gdzie znajdują się olbrzymie 
lkcj a la kL.aall,y.. W  tym crlu y ojskr. indcyldc pod
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osłoną angielskich okrętów wyładowały w Batumi 
i posuwają się w kierunku Baku.

Lloyd George potępia postępowanie robotnir- 
ków angielskich, którzy nie chcą pracować przy 
wysyłce amnnicyi do Polski i zapowiada, że rząd 
tego nie śdorpi.

WĘGRY. Chociaż rząd węgierski podpisał 
ciężki trak tat pokojowy, jednakże ludność uważa 
to podpisanie za nieważne

Węgrzy upokorzeni i odosobnieni, otoczeni sat- 
mymi wrogami, jak Rumuni, Czesi i Jugosławia, 
szukają porozumienia z Polską, a przeclewszyst- 
kiem z Niemcami. Niemcy bardzo chętme zgodzą 
się na przyjaźń z Węgrami, bo i one nie mają dziś 
innych przyjaciół.3 Kilku przywódców politycz­
ny cli i generałów niemieckich, jaik gen. Lutcwiifcz, 
znajdują się w Budapeszcie i nawiązują, stosrmld! 
wągier sk o -n iemiecki e. i

Pyły król węgierski i ces. austr. Karol, pra­
gnie koni&cizaiie wrócić d:o Węgier i w tym celu 
wniósł stosowną prośbę do konliey

ALBa NTA. Przeciw rządowi albańskiemu wy­
buchło powstanie, wskutefk czego wojska włoskie 
cicfnęly ‘się do Walony.

GRECY A ohejmujc Tracyę przyznaną jej 
.tiKiktatem pokojowym od Turcyi. Sułtan turecki 
będzie miśł blizko Konstantynopola miłych sąsia­
dów, którzy będą pracowali nad przesiedleniem 
go do Azyi, w ctzem będzie Grekom pomagała An­
glia, która ma apetyt na KonstaUtynopoL

KorespoFiden zye,
RYGLICE koło Tarnowa. (Żydowscy posługaozeh 

" Kochani bracia rodacy! Smutne to i bolesne dla nas 
, Polaków, gdy musimy patrzeć na tysiące naszych 
i współbraci zacofanych i pogrążonych w c emności, 

spełniających najniższe posługi żydom.
Nie mam okazyi do zwiedzania takicn miejsc, jak 

n. p. Tarnów, gdzie prawdopodobnie ; całe rodziny 
zdzierają swe siły na takiem hańbiącem społeezeń- 

. siwo nasze stanowisku. Wystarczy mi jednak obser- 
■ wować te stesunki tu w Ryglicach, gdzie również nie 

brak lokajów żydowskich
Kiedy powróciliśmy pn 150-Ietniej nędznej służ­

bie u obcych, do upragnionej wolności, wymarzone1 
przez naszych wielkich poetów i pisarzy, zdawało 
się, że Rzeczpospolita Polska pogardą odpłaci naro­
dowo żydowskiemu i przypomni mu krzywdy i prze­
śladowania, jakich dzięki żydom doznawała za cza­
sów niemiecko-austryacldeh kiedy to żydzi włóczył5 
niemiłosiernie po sądach, wywłaszczali z domów 
i spędzali z ostatniego zagena. Zdawało się, że rząć 
po-lski zabroni Poiakom spełniać najniższe posług 
u żydów. ■=

Stało się niestety inaczej...
Koalicya nakazała Polsce dać żydom pełne prawa 

i przywileje, na co nasi przedstawiciel0 ną konferen-
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cyi po-kojowej, chociaż pewno z bólem serca zgodzić 
E:ę musieli.

Ale tam na tej konferencyi nie rozkazano ci,'czło­
wieku jeaen i drugi, Kicgo-dny polskiego imienia, 
abyś nawet w niedzielę i święta nosł żydom konew­
kami wodę, czyścił wychodki, zapala! świece na sza­
bas i t. p. Nie wspomniano i o tern, abyś ty niewia­
sto polska musiała kalać swoje ręce przy praniu ży­
dowskich szmat. Żyd uważałby za zbrodnię poniża­
jącą jęgo stan. i naród, g-dyby mu przyszło usługiwać 
katolikowi nawet z musu, jak to czynią katolicy 
dobrowolnie.

Są gospodarze, którzy wolą zbywający im kawa­
łek chleba sprzedać łżydowi o 10 marek drożej, niż
0 10 marek taniej biednemu, potrzebującemu współ­
rodakowi. Człowiek talu widocznie przywiązał się 
sercem i duszą do pejsów żydowskich.

Niedawno ternu widziałem, jak pewna kobieta 
z Jonin, bogata dosyć gospodyni, przyniosła pewnej 
żydówce do Ryglic może ze 6 kwart pszenicy w ko­
szyku, nrawdcipodabnie za sfpirytus do palenia, a po­
dając jej ten hojny dar, rzekła prawie ze łzami: 
Niech Pan Jezus pani zapłaci, co ja nie mogę1*!-Ży­

dówka słysząc te słowa, wykrzywiła szyderczo 
twarz i poczęła narzekać na ciężkie czasy, a niedo- ■ 
świadczone babsko pomogło j-ej lamentować, mówiąc: t 

w|3fc*k, tuk — teraz jest wściekły naTÓd — niema li­
tości Ja  dziesięć razy wdę żyda, bo już się przeko­
nałam, że u żyda wszystko lepiej i taniej można ku­
pie, niż u -tych zdzierców katolickich'1.

..'Żałujemy mocno, że was Stanisławowa kazała . 
matka ochrzcić w kościele katolickim,-chociaż w me- ! 
hie musiano was fpewijie zapisać w metryce żydów- i 
Bkłej"!

"Nazwiska tej wielkiej przyjaciółki „.neutralnych1' ! 
nie wymienię, bo narobiłbym jej wiele wstydu, a so­
bie kłopotu. Mogłaby ona w złości poskarżyć na mme 
sw-cim staro zakonnym dobrodziejom, a ci by mnie 
z pewnością ukamienowali. 1

Pamiętajcie, bracia Polacy, że jeżeli tali dalej po- . 
stępować będziemy, jeśli serca nasze nie oderwą sTęse 
od nieprzyjaciół i cudzoziemców ,i nie spoją się , 
w jedno serce i w jednego ducha narcdoweiro, to ; 
brak organizacyi i jedności, rozbije mszą siłę,ijaka-siQ 
obecnie tworzy i będziemy dalej służyć wrogom, 
jako niewolnicy.

Weźcie się wszyscy za ręce, "wyrzućcie z serc wa­
szych nienawiść i chciwość, pomagajcie swoim, po­
pierajcie polski przemysł i ‘ -ndel. Nie chodźmy sami •
1 odciągajmy rodaków o<t -brżby żydom. Święćmy ‘ 
prawdziwie niedziele i świętu! Módlmy ślę i pra- 
cujmy! Na ustach naszych i w sercacii naszych niech 
będzie hasło: „Dla ciebio Ojczyzno gotowiśmy ;
wszystko poświęcić — nawet i życ!e“I Wtedy do­
piero zajaśnieje na.m tepsza przyszłość. L. S.

Od Re da k o y  i. Bardzo to przykre, że cie­
mnota i nierozum popychają naszych braci w objęcia 
żydowokiei Wina leży w wielkiej części i w tych 
czynnikach rządzących, które dają przywileje -kup­
com żydowskim, a po macoszemu traktują handel

i  ̂ i
katolicki. Gdybj owa kobieta mogła była kupić spi­
rytusu lo palenia w uczciw-ym sklepie katolickim, 
mie zaniosłaby pszenityrdo żyda. Jakże winić ową 
kobiecinę, gdy prawdepedobnie -chwała postawić 
bańki choremu dziecku i gotową była dać każdą 
cenę za kroplę spirytusu. Wstyd jednak i hańba, *gdy 
katolik obrzuca błotem katolika, a wychwala pod 
niebiosa żyda!

BRZESKO. Przykro nam przychodzi tak częsta 
pisanie o naszem miasteczku, ale trudno nie- piisść, 
gdy na każdym kroku widzi rję MioSć albo niedołę­
stwo. Przybytkiem niedołęstwa jest nasz świetny mu-* 
gistrat. Rada miejska się rozleciała, p. starosta obie­
cywał komisarza rządowego, tymczasem mijają mie­
siące, a miastem rządzi stary i głuchy żyd. Wszyst- 
koby to jeszcze uszło, żbby w magistracie była Choć 
jodna głowa jaka taka, ale niestety od sekretarza aż 
do ostatniego polieyanta — to same niedołęgi,'ludzie 
ograniczeni, niezdatni do żadnej uPzęfdcfwej cjynnApC.i, 
chociaż podobno na własną rękę potrafią robić inte­
resy. Wpływy żydowskie widzimy wszędzie — nasi 
radni na posu dzenia nie chodzili, wreszde sic roze­
szli w tym celu, by spowodować mianowanie komi­
sarza; żydzi na posiedzenia chodzili, a teraz rządzą 
miastem Dlaczego p. delegat we-Lwowie nie ndanujo 
komisarza, to dla'nas zagadką; tak jak zagadką jest 
postępowanie p. starosty, który n, a mimo to, że 
uchwala sejmowa nakazuje zamykać "szynki od gddz. 
3 po południu dnia poprzedniego^ pozwala żjuiom 
w niedzielo i święta szpikować. Co na to wyższe' 
władze? Czy crolno staroście Obchodzić albo lekce­
ważyć uchwały sejmowe i rozporządzenia ministc- 
ryaine? Czy postępowanie takich panów, jak delegat 
dla byłej Galicyi i starosta w  Brzesku, nie rzuca p o  
wnogo światła na stosunek ludowców do żydów!

Ludność katolic-k-a i polska w Brzosku będzie mu­
siała zaprotestować przeciwko takiemu, jak dotych­
czas, postępowaniu starostwa i magistratu, które’ ta 
władze i umyślnie i p -zez niedbalstwo lub niedołę­
stwo nie pilnują przepisów władz wyższych, a nawet 
uchwał Sejmu prawodawczego.

Polecenia rządu zaborczego z pewnością lepiejby 
i gorliwiej wypełniano.

Zawiązała się też rada aprowizacyjna w Brzesku, 
która nie ma nic lepszego do roboty, jak chodzić pod 
komendą dwóch żydów po to, by im nupyehać kie­
szenie przez poruczanie różnych dostaw i uwalniać 
skonfiskowane żydom- towary, w czem-jej idzie na 
irękę magistrat z żydem na czele i świetne starostwo. 
Szkoda pracy tych członków, którzy poświęcają swój 
czas na to, bjt żyd Deiches lub Strautor, a nawej 
mieszczanin Soja, jktóry mógłby już odejść od ró­
żnych obfitych żłobów — na własną rękę oadawa1 
towary na pasek zgromadzone Laubowi lub innemu

Jednem -słowem bagno brzeskie potrzebuje szyb 
kiego i gruntownego osuszenia. 1 K- W.

SOBOLÓW kolo Bochni. Zwyczaj to prawie po­
wszechny, by kapłanów, opuszczających parafię, ż<* 

i gnać i życzyć im szczęścia ma nowej placówce. lłj[ 
jednak icie ze zwyczaju, lecz z poirzeby serca, me mo­
gąc osobiście pożegnać 'naszegc Czcigodnego Ks,



Jana Kozy, zafin.bzczamy tu pełno s.ęczerdsiy i żalu 
słowa.

Ks. Jan Koza był dla nas najlepszym Ojcem przy­
jacielem najszczre-iszym. Na Jego widok, ogorzałe, 
smutne twarze rozjaśniał uśmiech szczęścia, ą słowa 
Jego pięknych kazań,'1 prosto do serc trafiając, jak 
balsam goilj. Najzatrwaldzialszych gzresziników v pro­
wadzał w progi świątyni — najzac ętszych socyali- 
stów pozyskał dla Kościoła. Dziatwa, garniąc się 
i ciżbiąc do Niego, zwala Go „naszym księżulkicm".

Żegnając C ę, zacny kapłanie, z wielkim żalem, 
życzymy- Ci, by praca Twoja wszędzie odniosła po­
dobne skutki, jak u nas i by Cię wszyscy tak kochali, 
jak mv. Parafianie.

BOREK NOWY, powiat Rzeszów. Choć z wiel- 
k'eini trudnościami — potrafiły nam jednak nasze nie­
strudzone w pracy i w poświąceriu RP. nauczycielki: 
L. Wysoczańska i K, Kotowiczówna sprawić wspa­
rć alą ucztę patryotyezną — przez urządzenie uroczy­
stego wieczoru, na uczczenie Konstytucyi Majowej. 
Ich praca i mozoły przyniosły prawdziwie, przez usta 
dziatek szkolnych, Ojczyźnie chwałę i cześć! Pro­
gram uroczystości, otwarty słowem wstępnem ks. 
wikarego Stefana Zagalaka o znaczeniu Konstytucyi 
3 Maja, przepięknie wykonały małe dzieci szkolne, 
czy to w śpiewach pod batutą p. Kotowiczówny, czy 
w deklamaeyi rż&wnej, czy wreszcie w odegranej 
udatnie sztuczce Jadwigi z Łobzowa p. t. „Tobie 
Polsko11, tak, że w ziw  ' rpniu już nie tylko dzieci, 
ale całe liczne gronc ^oranych połączyło swe serca 
w śbibowardu miłośt i Ojczyźnie, słowami „Roty".

To też zebrani, jak wówczas po przedstawieniu, 
rzewnemi słowami Ks. Patrona Krysakowskiego, tak 
i teraz publicznie składają hołd za-słudze i uznanie 
pracy wyż wspomnianym Paniom i tym. którzy 
wspólnie dla miłości Ojczyzny i dla oświa*v ludu pie 
szczędzą ni trudu ni ofiar! — Dochód w kwocie 689 
marek 70 fen. przesłano na cele plebiscytowe!

ROKIETNICA pow. Jarosław. Ośmielę się zamie-, 
iścić kilka słów jako obraz życia w „Związkiu mło­
dzieży w tutejszej parafii. Obok istniejącej już da­
wniej „Straży pożarnej’1 pod przewodnictwem Fran­
ciszka Narokskicgo zorganizował się przy tutejszem 
Kółku rolniczem rzeczony „Związek młodzieży", ma­
jący za cel pielęgnowanie i szerzenie pośród whiścian 
zdrowej katolickiej oświaty przez urządzane odczyty, 
pogadanki, śpiewy chóralne i amatorskie przedsta- 
t lenia. Zebrania prawie codzień odbywamy na razie 
w szczupłej sali budynku gminnego, zanim zdobędzie­
my się na budowę własnego domu katoUeko-ludowe­
go, Dla szybszego uskutecznienia tego planu urzą­
dzamy przedstawienia amatorskie, które już nam kil­
ka tysięcy marek dochodu przyniosły. Odegraliśmy 
k'lka ludowych sztuczek, jak: „Flisacy", „Łobzowia- 
n ie1, „Gorzałka", „Prządka pod krzyżem" i inne. 
Nadmienić nie zawadzi, że wprost wspaniale wywią­
zują się miedzi amatorzy z rOl swoich, a burzliwe 
oklaski i wywoływanie aktorów przez publiczność 
praed kurtynę, jest nagrodą za ich trudy w opanowa­
niu ról poniesionej a zarazem zachęta ć.o dalszy,eh

wyktępów. Wymienić tu należy Anielę Kowaleiżykó- 
wnę, występującą w rolach głównych, Antoniego Te- 
reszkie%icza, Ludwika Serafina odtwarzają,c,ego z ar­
tyzmem role żyda wiejskiego, Kością Antoniego, Jan­
ka Olchowego., Władysałwa Brodę, Tomasza Nerkę 
i innych nie minioj doskonale oddających role drugo­
rzędne. Obok gry amatorskiej, odcźytów, śpiewów 
chóralnych prowadzi się doskonale prosperujący skle­
pik, przez cc przejmuje się w ręce katolickie przez 
naszych neutralnych pasożytów opanowany handel.

I wierzymy, że w jedności, pod hasłem: „Bóg 
i Ojczyzna” wiele zdziałać zdołamy, o czem niezwło­
cznie nie omieszkamy donieść kochanym Braciom 
w późniejszych korespondencyach.

Jeden za wszystkich.
ZGÓRSKG pow. Mielec. Od 10 do 18 Kwietnia b. r. 

urządzili u nas OG. Redemptoryści z Tuchowa św, ( 
Misye, w których wzięła udział prawie cała parafia;, 
a kościół był przepełniony od świtu do zmroku.

Niech Pan Bóg błogosławi naszemu Czcigodnemu 
Pasterzowi Ks. kanon kowi W. Zabawińskicmu, który 
sprawił nam taką ucztę duchową, a Wielebnym Ojcom 
Redemptorystom serdeczne „Bóg zapiać!^ że nie 
szczędzili trudów, by dusze nasze i serca podnieść 

l do Boga. Przyrzekamy stać tak twardo przy św. Wie­
rze katolickiej, jak ten krzyż misyjny, któryśmy dinia 
18 kwietnia b. r. postawili. Są u nas niestety i tacy, 
oo stronią od Kościoła, a Czcigodnemu Ks. probosz­
czowi rzucają kamienie pod nogi. Jest tu n. p. jeden 
z gospodarzy, który odgraża się. że w gaz e tach opi­
sze Ks. proboszcza za to, że upomimał, zeey po św. 
Misyi przestać procesów i nienawiści. Litować się 
tylko trzeba nad taką głupotą. ,

Kończąc, składamy jeszcze raz serdeczne „Bóg za­
płać" Ks. kanonikowi.
Wdzięczni parafianie z Partyni, Izbisk, Zgórsks i Pnia.

LIMANOWA. (Świadectwo powiatu dla posia Ła- 
skudy jako żydowskiego „ujka"). Przypadkowi 
wpadł m; do ręiri nr. 20 „Przyjaciela ludu1 z dnia 1( 
maja b. r. W tern piśmie („Piast11 mu widocznie jui 
odmowił miejsca.. Przyp. Red.) wywodzi noseł La- 
skuda, jaki on to niew:nny, jak to broni chłopa przeć 
żydem-karozirarzem. Przy czytaniu tych wywodów 
przypomniało mi lię to, com słyszał na wainem po- 
wirtowem zebraniu Rólek rolniczych w Limanowej 

' Dla dobra publicznego chcę to podać do powsze 
ehnej wiadomości.

Było to dnia 24 marca ''OSO r. Na zebranie dele­
gatów Kółek przybyło z -go powiatu bardzo du­
żo łudzi. Posei Ła-skuda pizod zebraniem kłaniał się 

• gazdom na rynku na wszystkie strony, był w staro­
stwie, prosił p. starostę Piątkowskiego o poparcie, 
bo umyślnie z Warszawy zjechał-po to. żeby go wy­
brali przewodniczącym Zarządu powiatowego. Obra­
dy zagaił p. sędzia Małeta. Ohradj bvły bardzo ży­
we i interesujące. Po zamknięciu ayskusyi przystą­
piono do wyborów zarządu pow:atowego. Któryś 
z przyjaciół i Dr Małeta między innymi proponuj?] 
posła Łaskudę. Wówczas wstaje ks. Sroka z Jurko- 
jva i krótkój ale jasno powiada: Panowie delegaci1

r d. 20 czerwca 1920.
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do Kółek, a tembardzioj do Zarządu powiatowego 
mogą należeć tylko ludzie uczciwi, nieskazitelni, 
natomiast niema miejsca w Kółkach Ola takich, co 
słyną z tego, że z żydami interesa robią. Znany jest 
w całym powiecie fakt, że poseł Łaskuda sprowa­
dzał zboże na Kółko rolnicze, a potem całymi w o- 
zami wm dnie i w nocy żydom sprzedawał.

Zrobiło się cichutko na sali. wszyscy oczy skie­
rowali na pana posła Łaskudę, p. poseł zbladł...
i... uciekł ze sali. Nikt też potem na niego nie dał 
głosu, żaden z przyjaciół ani słowem nie stanął 
w jogo obronie.

Czyż potrzeba lepszego przyznania się do winy 
i szachrajstw? Czyż potrzeba cmnowniejszego świa­
dectwa, jak to, które cały powiat uznał i potwierdził 
nawet bez dyskusyi, bez najmniejszego sprzeciwu?

P. C.
KAMIENICA, pow. Limanowa. Ofiarą panującego 

w naszych strofach tyfusu padł kierowik tutejszej 
szkoły p. Władysław Młynarski. Zaopatrzony św. Sa­
kramentami, umarł 25 maja b. r., zostawiając żonę 
z siedmiorgiem dziecii. Urrdzony w TarnoYyie, prze- 
oraz swą pracą nasze górskie okolice. Limancnya, Sto­
pnice, NiedŹYUedź, Zalesie, Szczawa, wreszcie Kamie- 
r.:ca, gdzie uczył 20 lat — oto placÓYvld jłjgo dzialal- 
nośoi. Wszędzieepozyśkał sobie serca ludzkiej bo wy­
pełniał gorliwie swe oliowązki nauczycielskie, a nadto 
chętnie oddawał się prac;,' społecznej n. p. w Spółkach 
Raiffrisena. Był wzorom nauczyciela katoiika-Polaka. 
Pamięć o nim pozostanio długo w sercach naszych.

PISARZOWA (w Limanowskiem). Dawniej w nie­
ci Acle i święta byłj po karczmach muzyki, tańce, 
a pr7,ytem nieraz bitki, ale tego już ś. p. rząd au- 
stryacki zakazał. Później zredukowano to kapliczki 
dyabelskie (karczmy), nie ariele ich zostało, a tera.z 
ceny trunków pośyły tak w górę, że i nałogOYyy pi­
jak musi być.trzeźwy i choćby się nie liczył z su­
mieniom, to się musi liczyć z kieszenią. Ale w nie­
których miejscowościach nie dali za wygraną i jak­
by na przekór Panu Bogu i Jogo przykazaniu: „Pa­
miętaj, abyś dzień święty święcił", urządzają wesela 
i „poprawiny" w niedziele. Radość stąd dla płochej 
i rozhukanej młodzieży. Idzie wesele z muzyką, a ta 
gawiedź jak Yvróble do szkody pakuje do domu we­
selnego, tam do rana w poniedziałek muzyka, tańce, 
śpiewy, żegfjc żydzi się tem gorszą i śmieją, mówiąc: 
„Ny! to go .,est wiara?“. Ale mało tego, yy nastę­
pną niedzielę po Yyeselu idzie muzjkant ze skrzypca­
mi, zbiera się i młodzież z całej wsi i od nieszporu 
do rana w poniedziałek tańce, śpiewy, a co przy tem 
więcej... to się każdy łatwo domyśli. Ludzie dobrej 
woli boleją nad tem złem, ale.za to piekłu, skrzypko­
wi i płochej młodzieży radość. Pod tym względem 
musimy mieć żydów za lepszych i mądrzejszych, bo 
oni swoich wesel nio odprawiają w szabat i tak jo 
udoskonalili, że już nio robią „poprawin".

J. Serafin, strażnik kolejowy.
OSIEK kolo Oświęcimia. Szanowna Redakcyo! 

W 21 numerze „Przyjaciela ludu“ z dnia 23 maja 
b. r. pojawił się artykuł p. t  „Sprawy parafialne

z Osieka“, skierowany przeciw ks. wikaremu Kacz­
marczykowi. jakoby w kościele z ambony prowadził 
politykę przeciw proletaryatOY\ri, a obstawał za pa­
nami.

Twierdzenie takie jest podłem kłamstwem ze 
strony piszącego, a wielką krzywdą dla Czeigwnego 
księdza wikarego, który nigdy proletaryat-OYvi nio 
ubliża ni słowem ni czynem i kazań tanich nigdy nie 
głosi, a jeżeli dotknie czasem roboty soeyalistówi, 
którzy demoralizują społeczeństwa, to należy mu się 
za to cześć i życzenie, aby Pan Bóg wspierał go 
w ciężkiej i żmudnej pracy.

Przywiązani parafianie.

Spółki hodowców drobiu we w schodniej 

IM o p o isc s .

Za przykładem zachodniej części Małopolski, 
iw której w ubiegłych dwóch latach 45 spółek jajczai- 
skich założono, organizuje się o neonie wschodnia 
część Małopolski. Oto w kwietniu b. r zostały zało­
żone 4 Spółki hodowców drobiu a to: w Lisku, Rud­
kach, Złoczowie i Tarnopolu. Celem tych Spółek jest 
zbieranie jaj po gminach, zaopatrywanie w jaja miesz­
kańców miast, w których są siedziby spółek i wysy­
łanie nadwyżki produktu do większych środowisk jak 
Lyyów i Kraków; nadto mają Spółki za zadanie pod­
niesienie chowu drobiu przez racyonalne żywienie 
i pielęgnowanie i uszlachetnienie rasy.

Te Spółki poYVstały pod protektoratem ToYyarzy- 
sty/a gospodarczego lwowskiego i jego oddziałów; 
to też niezawodnie członkowie Towarzystwa gospo­
darczego użyczą sw-ego poparcia w rozwoju tych 
Spółek; ludność zaś powiatów, w których Spółki zor­
ganizowano, pocyinna zrozumieć znaczenie tych no­
wych placówek handlu iajami odnosić się do nich 
z calem zaufaniem.

Wszelkich wyjaśnień w sprawie organizacyi 
zbiórki jaj po gminach udziela: w Lisku burir:strz 
i dyrektor p. Aleksander Śliżyński, w Rudkach kie­
rownik spółki reln. i dyrektor o. Paweł Gm-cwek, 
w ZłoczoYvie iużynier i dyrektor p. Kazimierz Ober- 
tyński, a w Tarnopolu dyrektor Spółki roln. p. Star 
nisław Konopczyński i dyrektor Spółki jajczarskiej 
p. Włodzimierz Sokołowski. i

Spodziewać się należy, że nasze patryotyczne du­
chowieństwo i nauczyciolstYvo sprawą Spółek żywo 
się zainteresuje, że podejmie się uświadomienia wiej­
skiej ludności o celach spółek i doprowadzi do tego, 
że w każdej gminie zostanie zonganizowmna zbiórka 
jaj i w Y -syłąnie ich do magazynÓYy Spółek w Liskut 
Rudkach, Złoczowie i Tarnopolu.

Pamiętajmy: kto przykłada rękę do stworzenia 
naszego polskiego handlu, ton należy do budowni­
czych silnej, ludowej, naszej odrodzonej Ojczyzny.

J. K. T.
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Choroba Ojca sw. Dzienniki francuskie donoszą, 

E" Ojciec św. zachorował ciężko na reumatyzm.
"Strajk w Warszawie wybuch! w przeszłym tygo­

dniu w elektrowni, gazowni, szpitalach i innych za­
kładach użyteczności publicznej.. Socyalistyezni ro­
botnicy strajkują co kilka tygodni. Elektrownię, ga- 
Bownie i tramwaje pusz-c-z-ctut,- w ruch przy pomocy 
fwoiska i ochotników, którzy zgłosili się do pracy, 
l i  że stanieją strajki-jacy, gdy się przekonaj% że się 
beżr-' nich można obejść. Strajk ro-bo-tników w tak 
ciężkich dla państwa czasach zasługuje na napiętno­
wanie.

Kredyt jednego miliarda marek ma- zagospodaro­
wanie odldgów grantowych' żestał przyznamy ustawą, 
z dnia 13 lutego 1 920 r. lir. 17 Dz. u. p. Z kredytu 
fct-go mają być udzielane pożyczki na uprawienie pó] 
w gospodarstwach- zupełnie lub częściowo- zniszczo­
ny'-li lub też w takich, które raie zsetaly wprawdzie 
kris zez one, lecz nie- rozporządzają środkami wystar­
czającymi do zagospodarowania całcńei gruntów u- 
yr.awnyeh. Pożyczki są,, wyższe- dla.mniejszych gospoś 
- uEtiłtw oraz więcej zniszczonych, niższo d!a gospo­
darstw większych oraz mniej- lub całkiem nieznisz­
czonych. O udzielaniu- pożyczek.od 10.000 Marek dla 
jednego gospodarstwa decyduje powiatowy Komitet 
pmnoey rolnej (w'Starostwie), o udzielaniu wyższych 
priywrefc okręgowy Komitet pomocy rolnej. Bliż­
szych informareyi co do warunków pożyczki oraz. co do 
wnłysienia- podania o pożyczkę-zasięgnąć można u re- 
fsraatów roJraczyi-H w Starostwach.

Sześeiotygedniowy lun-t, ko-ep??atysfycznc-rohrczy 
c¥s U2 iiezw;elt szkól powszechnych. Staraniem Wy­
działu Oświatowego M&łfrpołskiego Towarzystwa 
Kobr,czego będzie uiządzony w czasie od -5 lipca do 
14-sfei-pp.ia b. r. kurs z zakresu, kooperatywy rolniczej 
i-wszystkich gałęzi rolnictwa*-Na. kuTSŚe tym wykła­
dane- będą następujące przedmioty: O o-rganizacyacli 
rolniczych- w Maleupolsee;- Nasze-- kooperatywy rolśi* 
c-ze;: Organizacj a handla przy Kółkach rolniczych 
(hu- ha-lterya skkpńm Kółkowych. towaroznawstwo-, 
o---Arazatwa handlu jajami);- Mechaniczna-uprawa roli; 
Nawozy i nawożenie; Hfodtukota ziemiopłodów; Ho­
dowla (byclła, nierogacizny-, drobiu); Weterynaj-ya; 
Ogrednctwo, Sadownictwo, rszezelnłclwo; Przetwory 
owocowe. — Obok wyfiladów-’ teorotyeft^eh będą 
prowadzone także lek-cyc praktyczne, Na.uka roz­
pocznie się 5 lipca b. r. o godz. 8 rano r.a Studyum

roluvizeńi.,(£dej|(; Krasińskiego) i odbywać się będzie 
codzienne o od. 8 do 12 i o-d 3 do- 5. W środy i soboty 
po południu) odbywali si-ę, będą lekcye praktyczno 
i pokazy. Nauka na kursie będzie bezpłatna — nakc- 
miast keszj-a utrzymania w Krakowie muszą, pokryć 
sami uczestnicy. — Wydział oświato-wy .bóstwa się 
o pomięgss-zenie. w Krakowie dla- uczestników- kursu, 
ucz&stzlicy jednak winni zaopatrzyć się we własną 
pościel. Po ukończeniu kursu uczestnicy muszą się 
poddać egzaminowi,-, celem uzyskania poświadczenia 
z odbytego kursu. Zgłoszenia ca  kurs przyjmuje Ma* 
łopolskie Towarzystw© rolnicaę-*,Kraków, plac Szcze­
pański 8, najpóźniej do dnia 24 czerwca b. r.

W sprawie przedrażaeja zwol&ieir od wojska wy­
dano następujące rozporządzenie: Osoby, kióie pra­
gną uzyskać przedłużenie otrzymanego poprzednio 
odroczenia służby wojskowej, którego, terrmn upływa, 
winny się zgłosić przed upływem terminu odro-cze- 
mia do tej powiatowej komendy uzupełnień, w której 
dany popisowy jest w ewidoncyi,' celem, uzyskania 
dalszego odroczenia, po przedstawieniu odoowiedni-cb 
dowodów. Ażeby dać P. K. U. czas potrzebny dia 
zalatwieiyia niezbędnych fo-rmałności, zainteresowani 
w fauni, się. zgłaszać na 2 do 4 tygodni przed upływem 
termAti odroczenia. ; ,

Eoiska pożyczka przymusowa. W najbUźszycŁ 
dniach wnieskiay zostanie przez ministerstwo skarbu 
do sejmu ustawod. projekt o przygotowaniu pożyczki 
przymusowej, Według- tego projektu pożyczka, przy­
musowa będzie pożyczką rentową, t. j. nie będzie 
clór.eślaii.y; termin,, w którym państwo ma zwrocie 
wpłaeoily kapą-tał; oprocentowanie ma wynosić 3 od 
sta;- do zapłacenia pożyczki będą pociągnięte zarówno 

- -liśoby fizyczne, jak i wszelkie osoby prawne, trudniące 
się." działalnością gospodarc.7.ą; obowiązek opłacenia 
pożyczki ciężyi na wszystkich, którzy albo mają mają­
tek ruchomy łub tóerucliomy, wyższy: od. bO.UUO mk. 
albo dochód rcczny wyższy od 23.000 mic. łub wresz­
cie prowadzą jakiekolwiek samodzielno przedsiębiorą 
stwo przemysłowe lub handlowe; ipo-życzka będzie 
rozdzielona w^die stopy progresyjn-ej.

Ostateczna suma powyższej pożyczki będzie usta­
lona po zamknięciu su-bskrypcyi na pożyczki. ooeene 
i oczywiście- zmniejszy się- automatycznie w- miarę 
wyższego pokrycia tych pożyczek, zwłaszcza, długo­
terminowej; która uwaima- od pożyczlsr przymusowej

Kolej Rzeszów. Tarnobrzeg zostanie wybudo­
waną i uruchomioną w przeciągu trzech.lat. Dotych­
czas prowadzi się roboty zremne ua [przestrzeni aż 
do Rudny Małej.

Nie dajcie się oszukiwać! Dochodzą, nas wieści, ż< 
żydzi wykupują od ludzi na wsi za. bezcen czeki pie­
niężne, nadesłane z Ameryki,. a potem wybieraj.?- 
z. banków pełne kwoty dła siebie-, zarabiając w ten 
sposób olbrzymie sumy. Ostrzegamy czytelników 
przed tymi oszustami, którzy chcą wyssać nieoświe- 
conych jak pijawki. Nie dajcie- s-ię oszukiwać! Ni« 
sprzedajcie żydom żadnych czeków:, choćby Wam na­
wet długo przyszło czekać Da pieniądze. Piszcie- pt 
pieniądze do wgo banku, który jest wymieni >ny na
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BBPku, a najlepiej poradźcie się w, tej sprawie księdza 
lab nauczyciela. Czas już przestać dać się wyzyski­
wać pijawkom żydowskim!

Ważne dla wyjeżdżających do Ameryki. Ponieważ 
przed konsulatem amerykańskim w Warszawie, znaj­
dującym się obecnie przy ulicy Jasnej 11 stoją ciągle 
ogonki po kilkaset osób, czekające na wizę, dcdegacya 
amerykańska zorganizowała przy ulicy Muranow- 
pkiej 34 biuro informacyjne do konsula amerykań­
skiego i listownie udzielało informacyi. i wszelkich 
wyjaśnień emigTantom prcwiccyonalnym. Biuro to 
zawiadamia, że od cizasu podania prośby do chwili 
uzyskania wizy upływa dla kobiet 5 dni, a dla męt- 
•’zvzn 10 dna. Każdy emigrant powinien mieć 3 foto­
grafie do pa«zp6-rtu i 4 do wizy. Dzieci do lat 14 
mogą mieć paszport razem z rodzicami. Każdy emi­
grant musi mieć od swych krewnych w Ameryce akt 
reientałniy potwierdzający, że emigrantowi jego kre­
wni, czy też znajomi zapewnią na wszelki wypadek' 
utrzymanie, że nie będzie on ciężarem dla amerykań­
skiego społeczeństwa. Delegacya amerykańska zaj­
muje się też wystaraniem się o dokumenty potrzebne 
dla, emigrantów i dostarcza kart okręgowych do Ame­
ryki w cenie 11 tysięcy marek polski,qb.r

Zamiast jeździć do Warszawy ze wsi zdaleka, tra­
cić wielkie pieniądze nieraz w drobnych sprawach, 
należy się zwracać ótpouczenie listem pod adresem 
D<‘legacya amerykańska, Warszawa, ulica Muranow- 
Bka Nr. 34.

Województwa w Małopolscy*. Podług projektu 
ustawy o utworzeniu wojawództw w Małc.polsce mają 
powstać cztery województwa, a, to:

1) k r a k o w s k i e  (2 i ćwierć miliona mieszkań­
ców), W skład krakowskiego województwa wchodzą 
powiaty: Biała, Bochnia, Brzesko, Brzozów, Clirza- 
pów, Dąbrowa, GorPce, Grybów, Jasło, Kolbuszowa, 
Kraków, miasto i powiat, Limanowa-, Mielec. Myśle­
nice, Nowy Targ, Nowy Sącz, Nisko, Oświęcim, Pił- 
tnioi, Podgórze, Ropczyce, Tarnobrzeg, Tarnów, Wa­
dowice, Wieliczka, Żywiec.

2) ( l w o w s k i e  (3 miliony ludności). Powiaty: 
Bóbrka, Cieszanów, Dobrom:!, Drohobycz, Gródek 
Jagielloński, Jarosław, Jaworów, Kamionka Strumi- 
|owa, Krosno, Lisko, Lwów miasto i powiat, Łańcut, 
Mościska, Przemyśl, Przemyślany, Przeworsk, Ra- 
ftzieehów, Rawa Ruska, Rudki, Rzeszów, Sambor, 
Sanok, Sokal, Stary Sambor, Strzyżów, Turka, Żół- 
feiew.

3) s t a n i s ł a w o w s k i e  (1. ralEfeiz mieszkań­
ców). Powiaty: Bohorodczany, Dolina, Horodenka,
Kałusz, K‘ńomj ja, Kosów, Nadwóma, Peczeuiżyn, 
Rohatyn, Skolc, Śnialyw, Stanisławów, Stryj, Tłu­
macz, Żydaezów.

4) t a r n o p o l s k i e  (1 milion 400 tys. mieszkań­
ców). Powiaty: Borszczów, Brody,. Brz('żany, Bu- 
czacz, Czortków, Husińtyn, Podh.ajce, Skalał, Tarno­
pol, Trembowla, Zaleszczyki, Zbaraż, Zborów, Zło­
czów.

Podział powyższy ma charakter tymczasowy, aż 
co chwili ustalenia granic ranstwa Polsk:ego,

t Bez żydów. Prasa żydowska podaje następującą 
wiadomość: f

„Z wielu miast prowinćyonałraych nacięliodzą w ie­
ści, że agibacya bojkotowa i rozszerzyła się wśród 
włościan i nierzadko się terazistsuza, że gdy na lar­
gu żyd dochodzi do chłopa i chce co kup'ć od niego, 
chłop nie chce mu sprzedać i mówi ziniekiie itwarcie: 
żydowi nie sprzedam. Również w Warszawie nierza­
dkie są wypadki, że chłopi, którzy przywożą, koleją 
clileb do Warszawy, nie clicą go sprzedać żydowi“.

Dalby Bóg, by tak było!
Od ślusarza do ministra. Obecny minister kolei 

w Polsce p. Kazimierz Bartcl je&t synem maszynisty 
kolejowego. Po ukoń'z:feńi szkoły początkowej prze­
szedł 4-letni kurs ślusarski w szkole przemysłowej, 
Wielkie zdolności i chęć muki sprawiły, że pracu­
jąc jako ślusarz jednoąześnio uczył się gorliwie, zdo­
był maturę i przeszedł wyzszą. szkolę techniczną. 
Uzupełnił swoje wykształcenie przez słudya zagra­
nicą, a po powrocie do krajn został profesorom poli­
techniki lwowskiej.

Jak więc yńdzimy nowy minister stanowisko swe 
zawdzięcza nauce i wiedzy, które zdobył włas'nym 
wysiłkiem i trudem.
esm tg~EKB5& aaess: ssstsss^esiKB essskh asra sbk s =*ts«
Kurs pieniędzy na gteft&fe w Krakowie

w dniu '2 czerwca 1920 r
100 Marek niemieckich . ' .......................... 420 — M
lr  Rubh carskich...................................... 23:1'— ,

1 Frank f ra n c u sk i..................................  '— ,
1 Dolar amerykański . . . . . . . .  16J-— ,

100 Lei ru m u ń sk ic h ..................................  870'— ,
100 Koron c z e s k ic h .................................. 305— *.
10 - Koron austriackich stemplowanych 14S — „k

£. p. ks. Roman Dyrki.
Bolesną stratę poniosła dyecezya tarnowska. Z po-_ 

śród kapłanów powołał Bóg do siebie młodego pra­
cownika ś. p. ks. Romana Dydę, wikarego w Pode­
grodziu pod Sączem. Wy świecony w r. 1915, był on 
zaledwie 5 lat księdzem. Posiany na pierwszą posadę 
do Cmolasa, a stamtąd do Podegrodzia oddał się 
cały pracy nad ludem. Dl® siebie nie szukał niczego. 
Jego świętem pragnieniem było- nauczyć wiernych 
kochać Boga i uczynić ich, przez to szczęśliwymi. 
Widział przed sobą żniwo wielkie: opuszczoną dzia­
twę, zaniedbaną i zdziczałą podczas wojny młodzież, 
pooosłe chwastami gr«rohu serca łudzicie i ogromną 
nędzo duchową i materya-ną.
. Poświęcił więc cały ccź*. szkole, pragnąc -wyko­

rzenić zło z suro dzieci, a ua-nr ryć je miłości Raga 
i bliźniego, organizował stowarzyszenia młodzieży, 
zaprawiając ją do karności, obowiązkowości i uczci­
wości. Pracował w konfe&yonałe często do nocy, za­
pominając nawet o posiłku, opiekował się biednymi, 
krzątał się w Kołku rcłniczem, sproycadgał towary.
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by zaspokoić głód i nędzę najbiedniejszych. Słowem 
był wszystkfcm dla wszystkich.

Prawda, kochali go wszyscy, znała go cała oko­
lica, ale i to prawda, że znaleźli się Indzie, którzy go 
kilkakrotnie skarżyli do sądu! Niezrażony, rzucał się 
W' wir pracy, nie pytając o zdrowie i siły. Nie dziw, 
że trzeba było chyba cudu, żeby sił i życia nie star­
gać. Po dwakroć zapadał w gorączkę. Potem zaraził 
się tyfusem pTzy zaopatrywaniu chorego. Do tyfusu 
przyłączyło się zapalenie płuc, potem róża i zakaże­
nie krwi.

Padł, lak cichy pracownik na zagonie, jak żołnierz 
p t  posterunku, kładąc duszę swą za owce swoje. 
,W drugie święto Zielonych Świątek zgromadziła się 
cala parafia Polegrodzka w szpitalu w Nowym Są­
czu, aby zabrać swego pasterza i ojca duchownego. 
Rozdzierający to był widok, kiedy rzucono się na 
trumnę, by resztki szat "na pamiątkę zabrać. W pro­
cesji żałobnej, którą prowadził proboszcz ks. kano­
nik Oleksik, zawieziono zwłoki do Podegrodzia, gdzie 
jo na drugi dzień po nabożeństwie spuszczono do 
grobu, ;

Pogrzeb S. p. ks. Dydy przemienił się w ogromną 
manifestację, którą lud okoliczny zaświadczył, że 
koeha swoich kapłanów i ceni icb pracę. Był on do­
bitną odpowiedzią dla tych, którzy językiem prze­
wrotnym i jad owi toin piórem szkalują duchowień­
stwo, chcąc je zohydzić w oczach ludu.

S K & J 1 D & S .
Na fundusz plebiscytowy Parafia Bieździedza, 

pow. Jasio, dochód z przedstawienia 128 M. 10 fen.; 
R. B. z Radłowa 11 M.

Na fundusz organizacyjny. Od członków Związku 
katcl. lud. w parafii Szczucińskiej 200 M; Członkowie 
Związl u w Kamionce wielkiej 102 M. 20 fen.

W ODPOWIEDZI NA NAPAŚCI „PIASTA*.
Na cele Seminaryum. Ks. Piś 50 M.
Na kościoły parafialne. Ks. Halak z Gręboszowa 

•70 M.
Na katol. Związki młodzieży. Ks. Piś z Tropią 

50 M.
Na fundusz prasowy „Ludu kalek*. N. N. 100 M;

Ks. Piś 50 M; Ks. Ilalak z Gręboszowa 70 M; Ks. Jaa 
Ligęza ze Szczucina 300 M, R. B. z Radiowa 11 M.

CHCESZ MIEĆ ŁATWY ZAROBEK? Pisz do 
nas natychmiast. Potrzebujemy mieć jednego 
czilowieka w każdej osadzie, wsi i miasteczku. 
Stów. Mechaników Polskich w  Ameryce Fredry
1. 2 — Warszawa.
STANISŁAW KNAPIK, urodź, w r. 1894 w Tar­
nowie, zgubił 15 maja b. r. swoją książeczkę woj­
skowa. Łaskawy znalazca raczy odesłać pod 
adresem: Stanisław Knapik, Tamowi, un Głowa­

ckiego 1. 58.

TOMASZ Wa CŁAWIK syn Wojciecha ze Słoniki 
{pod lasem), parafia Mszana Dojna, uszedł z do­
mu z początkiem kwietnia w nieznanym kierunku 
i dotąd nie wrócił. Ktoby wiedział o miejscu jegc 
pobytiu raczy donieść do Unrzędiu parafialnego, 

w Mszanie Dolnej lub ojcu.

SKRADZIONO iw-poczekalni w Tarnowie książo- 
ciakę wojskową na nazwisko Ptasiński Władysław. 
Zwrócić za wynagrodzeniem poa adresem: Wła­
dysław PŁasińsid w Bielczy, p. Biadolimy Szla­

checkie.
OKAZYJNIE CO SPRZEDANIA GOSPOD \R~
STrWO; sikłtulmace się z 5 mojrgó w dobrej gleby, 
dlomu miesizłkaMiegio i zabudowań gospodarczych 
oraz I ’/* morga gruntu z budynkami, 2 kim. od 
stac ji i miasneraka. Bliśsiza wiadomość u Sta­
nisława Stonczykiewicza w Tuchowie obok 

klasztorni, Zamośniki.
WAŻNE DLA BUDUJĄCYCH! Nadeszła większa 
przesyłka łupku do pokrycia budynków, gips, ce­
ment, papa, wapno, płyty cementowe, kolorowe, ka­
mionkowe, dachówka paiona cementowa. — Zamó­
wienia nadsyłać, dokąd zapar starczy, pod adresem: 
Michał Mikoś, architekt i konc. budowniczy, Tarnów, 

Dworzec.
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WAŻNE P, T. FiOL̂ fOYr
Z powodu trudności przewozowych oraz bra­
ku wagonów najwyższy czas zamawiać obe­
cnie pod zasiewy wiosenne r jesienne z bra­
ku innych nawozów, by takowe na czasie 
otrzymać, K a is jit , S o le  potasowe wysoko  
procentowe. G ip s  nawozow y, bardzo sku- 
t eczny nawóz, nadający sh  pod wszystkie 
uprawy i do każdej gieby. Dostarcza tylko 
całowagonowe wysyłki kntdego gatunku. — 
Materyały b udo..lane W a p n o ,
Gips murarski i sztukaterski, D a e ^ f w w  
asbastową „ A s1 łil“  i t. p. wszystko tylko 
w  ładunkach całow agonow yck j o n l r i . ) n q  
czerwoną i Tym o& J i inno nasiona częścio­

wo z szynką dostawą poleca firn a:

JA M  3 ® l ł U C I\
Huilawna sprzedaż

sraz U  sasii 1 raow siimnl 
Żyw!ec, Rynek 1. 22,

obok kościoła farnego.

Odpowiedzialny redaktor: Ks. Dr Franciszek Pary to. Wydawca: Związek lrrtollcko-ludowy.
Czcionkami drukarń, .Głosu Narodu' w- Krakowie jp 1 ąan ądem Romana Fcrka.


